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GORDON RICHARDS, 
mistrz dżokejów andiel

skich, zdobył swe 2'46-e 
zwycir<.s lwo, bijąc ustalony 
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PONJEDZIAŁĘK 13 LISTOPADA 1933· CENA 10 GROSZY Nr. 316 

AMANULLAH, 
były król Afgainlstanu, szy. 
kuje się do powrotnego ob· 
jęcila tr-0111u, po amordo
w•iu króla Nadir& 1Khana. 

dja wyborcza w. Niemczech 
przeprowadzono. plebiscyt?~Hitlerowcy .,,zwy 
cięży li'', uzyskując 39 miljonów głos.ów · · .· 

· ~erlin., 13 listopada. . sprawo1Z1cLmi1e o przebiegu pleib1scybu w o:k.reśla iec:Lniaik cerLu ą~~tacji. ·Wobec za. nej ~astąpić muszą, gdyz fesli clice·: ~~ę. 
(Pait) - Według tymczasowe1go oihh- N:iie:mcz1ech, · podlkreślaiią.c niesłychanie granicy Hitler będzie musiał wyjaśnić te nawiązać kontakty, to przed~m zacznie 

czeinia urzędowego, wyniki wc1zo:raó1s·ze- siprawną ·organfaację propagandy i wiel- cele. Wątpliwem jest jednak, czy Hitler się m·ówić trzeba będzie w:.iedziee~· o 
go głoiso,wanfa były n1astępuiiące: .ką frelkwenseiję głosujących. Koirespon- zdobędzie się na jakąś wrzaskliwą dekla czem mó~. · · 

1) w)'1boa:y cLo Refohsitagu: UQJifawniio- dieint „PetH Par.isi,en" słwi·erdza, że ple· 1· rację. - p;, 
nych do gło1&ow!l-ru<l. było 45.127.969, bi'S<:yt określa · Wlpll"a"'.dz,1e kiernn.ek, nie Wyjaśnienia w drQdze dypl<>matycz· . Berlin, 13 Ustopa'da. 
ODDAN~ GLOSOW 42.975.009 (95,2 pr.) (PAT). Biuro Wolffa donosi, że„ do 
NA LISTĘ HITL~ROWSKĄ PADLO n.-s.4org.--ne'' .-rgborg izby karnej sądu krajowegowMonaoh-
39.626.64~, NIEWAZNYCH _3.348.362. •9 "11'• '4LA WW jum wpłYnęło oskarżenie 0 oszustwo 

2) ipleha1scyt: odidiano głosow 43.439.046 Hiiler dzi4f;hoie sz,urmow.:om za przeciwko wybitym przedstawicl!efom 
(96,3 p_roc,), „ b. partji centrowej, m. in. b. kanc1erzo-
GL0,S?W „TAK 40.588.804, GLOSOW oc:olenie honoru Niemie«: · wi .Rzeszy Marxowi, b. mintstrom 
,NIE 2.100.181, NIEW AżNYCH 750.061. Berlin, 13 listopada. stemi prawami · rówrrOści Niemiec". Braunowi i Stegerwaldowi oraz b. ·po-

*•*. (PAT) W 'lwiąz:ku z wynikami wy- Równocześnie Hitler zwraca się do sł owi do .Reiichstagu Lammersowi. -
Berlin, 13 Hstopadia. borów !kanclerz Hitler wystosował do szturmówki i „Stahlhelmu", podkre·śfa- Oskarżenie pozostaje w związku z śle-

(Pat) - Według obl~czeń ur.zędvwych narodu niemieckiego orędzie, w którem jąc ich zasługi w. uzyskaniu sukcesów dztwem, prowadzDnem przeciwko 
nowy Re'.1chsta1g Hczyć będz~e 660 ip0isłów wyraża podziękowanie za ,.historycz. wyborczych i zapewniając, że p.rzysz- „Związkowi katolickiemu .Rzeszy", za, 

- Paryż, 13 1iisfopada. nie jedyne w swoim rodzaju wypowie- i łość poczyta irri ocalenie ojczyroy za którego wybitnymi przedstawicielami 
· (Pa:t) - W:szyS1tkiie dJZi.en.niik.i ponic- dzenie się za prawdziwą miłOścią po- zaslu:gę. : , władze rozpisały listy gończe. 

dziiałko>fe zarr:n~eszczają s,z·czegółowe koju, a również za honorem i wieczy. . ~.~ 
·~----·-· ---_ „___ Paryż, 13 Ustopa!'da. 

- (PAT) „Le 'Matin" zwraca uwagę 

FU rJ. ~ t z brzytwą w ~~ku ·~~i:~st:tnfe~~le~~e1a~z~:~1rz~ Q _ · ~ -·~ , . I •: _ „wie,dzy wojskowej". Tak np. w listO-
- . padzie stw01rzon10 katedlrę na uniwers.,-

biegł przez uUce Warszawy. - ;,ZaWodoVl.Y'' despe· ~ó~~i~ l;~~:k~en~p~~~i0J0 ~~i!~ 
t b t d • . , .. • . technicznej w Smutgar~ie meneral·dWi 

,:. „ ra _ O eZW4a na o ny .,prz.ez-,p.o ICj-ę ·.. M-uff, który opuścil cJJowMztwo s dy-

warszawa, 13 listopada. I Szulecki został przewieziony d'o 1 ko· do Wisły, raniąc si'ę ~!kawałkami' sikfa, wizji piecholty, · 1 

(B) 32-letni l\arol Szulecki (Fran- misarjatu· lub zadając sobie harakiri. Wszystkie W ~rudniu ·stworzono taką !fatedire 
· k , k 3/5) t b k · N 1 ć · k ł · · I 1 I II k w. LipSlku, w stycznł'U na uniwers.ytecie 

c1.sz ans· a mon .er .ez pracy, tó-
1 

a eży zaznaczy , że Ja o umys o- ni~al szp1ta e i po icja i omisar- w Ma.rburgu i na p't~lite·ohniH:e w .StreUtL 
r
1
y przel dłuższy czas przebywał na I wo chory usiłował on kilkahaście razy iatu znają go jako „zawodowego" de- W maJ·u maJ·or Schmi~h"'ime·r ,.,t..J:ął ·ka· 
eczeniu w szpitalu Jana Bożego wczo- odebrać sobie życie, skacząc z brzegu sperata. 

11 ~ "' vu 
raj napił się wód.ki, poczem w przystę- tedrę wiedzy wojskowej na uniwersy-

. b · l · k' ł b tecie w łieidelibergu, a g.en. Hoeniok na 

s:le~~~\;h~f:::~li~ę. PT~;azrani~z~:; Dozorca domu postrzelił SZB\VCil uniwr~~~~~ ~zas1Ye61~:;;c~t ~nalo-
z J , b' ł · k ó giicme wykfady na politechnice w Cha1' 
Ja sza encem wy .1e.g a zona. t ra ·podt;-a.s rnonipuloDJonio re01of01erena hottenburCf'I' gen· Be·ciker. W czerwcu 

wezwała pomocy pohcmnta. Ten roz-1 .:: • . . b ... 

b_roił Swleckiego i wezwał pogotowie· ł:ódz, 1~ listopada. 1 tow.ał rewOiłwerem padł strzał. Ku~a w szlk:ole natllk polityc.ll!lych w Beri.inie 
1 ymczasem szaleniec wpadł do mies z- , (~g) .w skUJtek. meostroznego <_Jhch?· I traf!ła Motrtskiego w palec następnie utW1orziono kat,oorę polityki wojskowej. 
kani'.1 dozorczyni do~u (furmańska 6) i dze~1a się z brom~ często zdarzaJą się odbiwszy. się .t. zw. rykoszetem ~rzebi· którą objął komendrunt Kaupitsch. · 
Mananny Słomy, gdzie porwał ze stołu i tragiczne 'YYP~dh ła Mrokhkow1 na wyl?t ~do. . Nie należy zapominać IWreS:zde o 
nóż i usHowal uderzyć nim syna do- I Wcz~oraJ w1eczore!11: dozorca _d~mu . SzeV:'c p.::t:dł na z1em1ę za:liewaJąc 'kate'drze w Bruinśwlku, gdzie wyikłada 
zorczyni Wladvstawa. I przy uhcy łiorodelsk1eJ 5, 33-letm ~te- się krwią. osławiony p11of: Bense. " 

W ty'm czas.ie nadbiegł po raz drugi fan Mo!ylski znajdując się w stanie Do. obydwu rannych wiezw~no po- . „MaHn'' zwra·ca uwa1gę, że wszyst-
policjant i wyprowadził sLaleńca do ! podchm1elonym spowodował dwa wy- &'O'tow1e. Przybyły lekarz nalozył do- kie te farkty stoj·ą w j.aslk1rarw·ej sprze·cz
bramy, gdzie go opatrzyło po()'otowie padki postrzelenia. zorcy opaitrunek,. natomiast ciężko ran- nośd z po'stanow:ieniami tra:ktatu wer
dM!MWP' e e.s • Z wizytą do Motylskiego przyszedł nego MrokHka przewió'Lł do szpitala satskiego. Katedry te są tylko zamasko-

33-letni szewc Piotr Mro'klik. W pew- św· Józefa w · stanie poważnym. wanem przygotowaniem .się do ·wolny. 
nej chwili, gdy dozorca na.dal manipu- · · ' · Kilku młsjoniarzy 

zamcn·~cw_anych przez indjan 1 o robotników . zginęło 
(t) Wi~~iedep~::::~iie1~~~:r·~t:· tiU Zagadkowe zaginiecie 17-tetniej kelnerki podczas katastrofy 

i'rag!czna śmierć !kilku mi~j?nairzy w TaJ"emniczy mężczyzna wywiózłj111 pod pretekstem małteństwa samochodowe) 
stame Matto Grosso. Na m1sJę salez- .., Paryż, 13 lisitopada. 
janów napad1la horda dzikich indjan., Wilno, 13 Hsitqpadia. nieważ się z nią ożeni," a tutaj stoją · rze- (t) W pobliżu miejscQ/Wośd Bitsch, 
Mimo bohaterskiej obrony, indianie Do trzeciego komisarjatu policji w komo . na przeszkodzie jego rodzice. w Alzaoji, miafa miejsce poważna , lka-
zdo.tali spalić misję. Kil!ku misjonarzy Wilnie zglosila się mieszkanka Wilna Ustało.no ·· również, · it wyjeżdżając z ta:stmfa samochodowa. Auto ciężair:~we 
'lOstalo następnie -,w czasie ·ucieczki za- Domicela .Romanowiczowa (Wikłomier- Wilna '- nabył ori swa bilety do Pozna-: wiozące mbotnLków, / zatrudiniońych 
mordowanych. ska 114- i zameldowała o tajemniczem nia. IPlWY budowle fortyfiikacji nadgrahi'Cz-
)'~ _;;~~······ zaginięciu 17-letniej wnuczki Janiny .Ro. W tydzień po tef romantycznej inyeh, - roerżyło się ·z drugim au~.em: cię~ 
~~\ simowiczówny. ucieczce krewni 17-letniej dziewczyny żarowem. Z pod gmzó"'.' obu strzaska-
~ N r 1 .Rosimowiczówna pracowała ' w cha- otrzymali „od niej list, w którym obiecy- nyich WIOZ1ÓW v.nydobyto 10 nie·żyi\vycij 
i) • rakterze kelnerki w piwiarni przy ulicy' wata 'często o .._sobie pisać. Mimo to żad- roqotników. Kblkiunastu innych , odniosłq 
9 nowe~o popularnego Uniwersyteckiej 2. Tam poznała ona nel więcej wiadomości ani .rodzina, ani cięż1de -·rany. ' 
(@ t d 'k .

1 
t I przed kilku miesiącami mtodego czlo- babka, do · której była bardzo przywią- „ 

I
, ygo m a I us rowanego I wieka nazwiskiem Józef Wasikowski zana, nie otrzymali. . 

P· t. (W. Pohulanka 17), który począł jej po- P . .Romanowiczowa przypuszcza, że Londyn, 13 · ustopa~fa. 

P " ważnie asystować. Dziewczyna w domu wnuczka jej wpadła w ręce · jakiegoś (t) Wielkie wrażenie . ~woła'.łe w 
~ !2łnoram a O?Owiadala. iż Wasikows~i je~t c;:z!ow!e podejrzan:go osobnika. Może to być Anglji mianowanie· po raz ,·Pierwszy.mu-

' 
9 

U k1em bardzo. bogatym, ob1ecuJe JeJ róz- handl~rz zy'Yym ~oware?l, który P.od- rz~na lor.dem:. „<;~arnym Lordem":vjak 
~ : k ł ne prezenty 1 t. d: . . stępme wy?-'1ózł medoświadczoną dz1ew- go obecme w .AnglJi · nazywają, ·; jest i_I.'..in-
JUZ u aza się w sprzedaży Na początku s1erpma dziewczyna · czynę z Wilna. . · coln Boon, działacz i filantrop ;W ' kolon-

( 2 5 gr OS Y 
znikła nagle z Wilna. Policja zainteresowała się tą : sprawą jach angielskich. Pobudował . on w'iele 

·'0 ena . z . Z~ni~pok~jeni krew~i wkrótc: dowi~ J ""f szc;:zęto dochoc_izenie ce~em . US!~lenia szpitali i , różnych instytucyj .· spolęcz-
i~ dz1eh się. 1z wspommany Was1kowsk1 kim Jest wspommany Was1kowsk1, .oraz nych przez co oddał ' władzom - angieJs„ 
[ ·t383'~~~~~ ... e•fł8•• namówił ją, by uciekła wraz z nim, po- rozesłano listy gończe. . . k!ffn .z11aczne usługi. . ro -

•' 



u.x I li~~E~„ l"" 

'w. ilWI w·z1·- SZie· J• w· 1- ·n· -- ~raktY~i uarno~!i~!~I~ in~~!~W I a Prz' · - ~ ' 1 
(sb) Na półkach księgarskich w 8er• 

linie u.kazała się obecnie ruiezwy·kle cle· 

Jak są uzbrojone poszczególne państwa.- zia- 1 ~~:k~y~:iżk~~~~~~~~~~: c~~?s~~f~j~~ 
ł któ t l J dl ł ~ „ 2 li( O kl I cych już od dawna ·szczepów ind}' J-a, re s rze a ą na o eg OeC ••• u m..l~kiC:~torem !ej ksi~ż~i jest Alma Kar-

(sb) Bez ipr~erwy 1łyszy się o zibroje-, ty te aqogą nawet samoczynnie włączać I chwili wypowiedzeni wojny. Now(}Cbes- 1 lm, kitóra wi.e'1e nues1ęcy spędtiłd. W 
niach wi;zystkLoh p·art~t-w i o konfenn- armaty szybkostrzelne. ne samoloty mogą zabrd Ził EO'bą bom- Połu~niowef An:ieryce· f?adała ona wy
cjach ,rozibroieniowych'', która nie pr.zy O 1le w czns·ie wojny śwfatowej uzy- by o waidize od 1 k.g. do 2.000 kg. Arne- : łącznie zwyc·z.aJe mka.;;ow! któ~e prte• 
nótStzą żadnego po1ro.wmi1etruia. I le zositały sa,moloty rozwiijające ~~yb· I rykańBki,e bomby, ważłlce 2.000 kg. ma- . c~owaly s1-ę .. · J~SlCZe wśrod ~ieszkań„ 
• ~aki Jest obecnie fakt~czny 1tan uzbro 1kość do 160 kilom~tir~w, to obecni•e, ji~i ją, ~a.przykład, czteiry meltj wysokoś~i! 7ow .BrazylJ1 .1 Arg1:11rvny. K.;:~. ~k~ ta 
Jenla posiczeg61nych panstw, oraz czego Iw powszechnem uzyc1u są aiparaty, os11ą a Wlęc p.rz~&zło dwa razy wyzsze, mz Jest .Jct:kby ~b10rem iecept zar?wtiD .r'!a 
się należy spodziewać w chwili wybu- grujące bez trudu 400 km. na godtzi!llę.-· normailny człowiek. K.aiMy z samolortów 1 psumę1ce. me~yg?dnego człowieka. Jak 
chu nowej wojny. W cz.uiie w01)ny !lwia• An.gi~ltkiie samoloty wo1jenne rozwija.ją mo•że za:brać okoł,o 8.000 kiJog,ramów 1 zdobycie m1łośc1. 
toej Wiprowadzooo po rat pie.rw~zy sa• nawet 450 km. na 1łt1dzłinę. W praktyce bomb. J~en t Łllki.ch ta.molotów kosz~ Do rłttfbardzłeJ popularnych środków 
moloty w0tjen~e, ta.rtiki i ga.zy. Na tema~ oz.ntlcza to, naa>rtykł1t<ł, że z WiecL?ta do tuje 3,5 m.iljotta złotych. &i>rowa~zaJących śtnierć należy owoc 
teiio, ja.k bę.dz1e wygl(\dała prz-ys.z.ła wo1 Lwowa pl'1Zybędą samoloty w godZLnę od znany "akee". Owoc ten początkowo 
1:~· p:~a;no już ~~· .iaikie są ł~~a,k mG- llllllllllllllllllillllllllllllUllllllllllllll11!111111lll!liilllli:1lllHl!lllll!ll!!J!!llllllllllllillllll!!lillillllllllllllllllllllllllllllllllll11llll1lllllll!lll !lllllllllllllllllf zielonkawy po d'Ojr~eniu otrzY1:11u~e k<;>-:hl1wosc1 w dz1edzm~e stosowama ty::h · · · · lor czerwony. W srodku znaJduie się 

Vl!SZy9tkich rodtzajów brorti - wi€ ba.r(ł.z10 Przyszło/tit al . y do alum1·n1·um czairna pestka· Gdy owoc ten poda sie niiewiet~. Pańshva traym~ią "'! ta;e~i.cy -- Ili n ez znienawidzonej osol:Jie w sfa1nlle SUTO. -
wszyst•kie swe Wyna1azfki11 m11mo to 1ed· _ . . wym - umrze ona po JUlkugodzinnycb 
na!k w~ele ciiekawyoh 6izczeigół,6W cLowie Zgon Cż:łowleka, który poraz pierwszy liHłolOWlł ten tnlłll męczarniach. Tenże sam owoc, o ile 
cmeć się można już oibecinł~. w iyciu codzlennem Jest dojr.iały - nie posiada wcale tru-
• · ·Z chwil~ ipoc:Lpii!iywani.a pdkoiju w ro· _ ·• . . . . ł jących substa.ncji. Mieszkańcy Panamy 
ku 1918 najsiiln~eijs:z.e a.rntaity niemfocld~, Jsh) Krótka depesza przynl·osta przed Olegi.r był właś11ie tym, który przya znają pewną rośl!tlę z. której wyciskają 
.z ~1tórych bo:tnba.r<lowano Pairyz - ilio- kilktt dniami wiadomość o śmlerd sir czynJł się do spopu1,uyzowanla alu- białaiwy ·sok. Wystarczy skmpić nim 
sły na 120 ·kiilQIIlelrów: Była to ocliległQść Ale:ksartdra Olegga. Nazwts·ko to Jest 11 mlnjum i zastosował je jako matedał do , wodę w morzu, aby ogłuszyć olbrzy
Z!c1aiwało się, że famitastyczna. Czy talkie sz('rok!m warstwom prawie nieznane. budowy garrrków i patelni, Obecnie w mią ilość ryb. Ten sam sok podany 
sam,e ail'1maity będą używaine w przysa:łej Olegg był jcdinak człowie.kiem. który każ.diyn; prawie domu sa a1umlnjowe 

1

. czł<>~eJrowl SJ)rowadz.a natychtnła&to-
w0ijn·iie? Obecnie iuż fraaciw:i zaipowiają rozp~CZrt,.l nowa, er~ w dz1e}ach ludz- naczynia. garnki ł patelnie. wą śmierć. 
W}'lprodiukowainie d~iała, które . b.ę~zie kości. . . Do niezwy!ldego spopufaryzowania • .. ~6wnież preparaiy do "wzbudza· 
strzelało na Odległoać 200 km: S11!p1ie16ze- Podiobnlc, Jak kiedyś istniał wiek ka~ przyczynił się fakt, li 8 J:)rocent wszyst- , nia miłości odzna.czają się nf.e~wyklt. 
a~aty, ta-k z;va.ne „&~erdztała będa, ·1nJen'ia, wiek żelaza l miedzi. tak obec· kich mate,rjałów wydobywanych z ziie- mocą. O i]e mąż znajduje swą tonę ~a 
b10 na o~le~łOIS~ 250 kllosnetr6w. Aby a:ie nastał wiek aluminium. Do rozpo· mi stanowi właśnie alt11ml·11j,um. 1 mało nam.ętną, naciera .ief clalo tłśćml 
uzmysłowJ.ć 6101foe, co to znaczy wypro• wszcchnichia I spopu!Jaryzowninia tego W . b' l k d pewnego krzewu. fak się obecnie aka-
dukowani.e taJkiej airmaity, wystarczy_ do metalu pr.zyczylllił sic właśnie Olegg. · 

1 
ciągli . 

00
u ieg ego! r~ ~ wypro u- zal,o,· sok z tych liści Jest substaincJ~ 

r;lać, że ustawione nad kanałem Lat Man- . . . wwano 250,0 tonn a umrnium. Jedno- niezwytkle podniecająca,. O ile z.nów 
che działa, będą mOlłły 

1
,bu wysiłku'' Al1Umtni1'lllm P?Jawiło się . o.oraz pierw- c_ześnie daje sie zauważyt stały spadek . żona uważa, że mąż za mało się jej po-

. zbombardować LOndyn. Al"lllaty ta-kie szy na wystawie pa,1:yskie1 przed 50 rrod·uhj1i żelaza i stall. ~władczy to· święca, podaje mu w jedzeniu owoce 
moina z.a.instalować jestt.ze w czasie pt> f górą laty: Nazwano Je wówczas ,.sre- i:aidobitniej 0 tern że stoimy w prze- 1 "chayote", które działają jak sllny nar
koju. z chwilą wypowiedizen~a więc wo~- 1re'!1 z glmy'', a cena wynosiła 120 zł. / d . k któ 1 .' . . 1-.ń. kotyk. Tak więc sitosowane Przei lrtka• 
ny, nim rz8(d angielsJki zdoła wydać roz- za Jeden kilogram. e 'n-FU 0 r:siu, w ty~ ~ umrnJum u.., sów preparaty nie mają bynajmniej nic 
kaz mobmzaic.ji armji stolica paiistwa p k'll 1 t h · d k t dzle odgrywało naiwaznieJszą rolę W wspólnego z czarami lecz są oparte rta 
I . h. - o 1 rn a ac Je na cena ego me- d 1 j' n I k ł . · ś' bo ·~.· ś od egn1e w gruzac blu spadła do kiiku zloty'ch za kiilo- pro ut<C 1 maszy • dqs ona eJ z.naJ<>mo ci tam~1 i r • 
Równocześnie zafosfofowaine -p<>d Lon- g-ram. Obewie .al,umi11J1uim jest naj.popu- , kow pobudzających. 

dynem "&upeirclizfała"• będą mogły .ttiisz- iarn1iefazy1m metalem na św·iede. Jest I 
c;zyó Paryż. Wproiwadiz,eniie takich all'• on o· dwie trzecie lżejszy od stali, a ty·!- ~, ń A d li/. • I.a &.. • 4 
mat w ~nnych państwach Europy, dopro• ko o jedi11ą czwartą od niej słabszy.I .u at•e„o ur~u Nie NOulf'aU 
w~;lzi do .śm~.e.&mej nienta1l sytuacji, albq Piiękoy połysk al1uminLum oraz latwa je-,1 _ _ • 
wie-m wojujące pańs.twa, będą mogły go obróblru- ' J)rzYtz .rniły sił: do fego, że I tt~v6.;le1 I l.'1t11J1ei D)U€ftodJtq somqsł 
strzelać pGp~ze~ tercniy należąc;e, , 1!-ap~ty ~?ecnie. Jes~ ono . sto.sowane we Wstel-,[ Fiękn~ kohiety :ta.d9.i\&. sobie ~a:t~to 'z. bai)ki, , który ziawi się 'Pewnego piękne-
~d, d.G, panst~ neutramyeb, -Z meimed 1~ teh db-!edz,rnach zyc1a. I czę&to pytani·e, dlaczego bnzydik11e 1ch ~o dnia; u,fr.zy ją i zaikocha się. Ohce ana 
ku~~o qe>rnego Sla,tka, a;rma1y będą m0 • C ł v 1 t · lk' h t 6 siostrzyce wychod:zĄ wcte~n~ei i.ama..t i ! pCJ\P'rostu WYJŚĆ zamąż i być dobrą ż~. 
gły ~r~ez ~zechosł~acpię _~mb~rddówać bt.lldiuJ·~ e si;~l\~be~~e ;1~;u~ini'~~rnt~z'~ w wielu wypadk_ ach, nawet bez p06a>gu. '1 Ma przeto większy wytbo.·r, gdyż norma.l-
Wi2~en1 nie c;~yniąc fi1Q.Z:8 za neAb . .,. · 1 c ·b „ d 1 ł · h · ~- h 1 . .i • • ...! • bk z W b di k 

1 
1> dodanie pewnej i1J-0ści ininych metali z zyri y męLczyzha Otpe.turywa Sil~ w nyo , pirtec1ę11.:.uyc uuz.1 ie:»~ zn.acZltl~e 

itszc.o:eTr u...l . eir~nd:y, Bę ą .~ ,e tpod- alumi·nium powstaie dmalumi·l1j·um któM, brzydkich dziewczętach piękna diu. siy więcej od Rocikefellt!r6'W i Rot~· Mów. 
przez yiro s1ęrfać a• 'O awa:r11 1 ' • j l b ' · 1- 1·? Ch b t · b' B dlk' ' · t t ż 1 t.~ ~· ' · 1 re na,daje się do budowy najróżniejszych u 1.nte ~t·u „Y a, l! m.8.1ą w so iie , r2lyi . 1.e n1~as y są ~ . e ~.z 

Kto wczesnłef taOUlie 8trzela~1 ten cz.ęści maszyn, od których wymaga się to osławw?'e i,coś • . , P?sreidinl1E!lJS.~·e i nul~e- od siwo11ch, póZOI"• 
zwydę:ily.- Podobna tmiialtla tu.zła rów z.nacznej wytrzymałości. Odpo~1.ed.t 1la te pytairu.a J~Ł ~~dw n~ fl~czę~l~·wych ~1106'tnyc, ~ sikro~„ 
nie·ż w dizieidti!.riie lotnictwa. Jeait to broń . . . . . · . p;osla .. Na1w1ęksi:tą za:let' btzydlk1eii ko• śc11-ą 1 ser~z:no~c1ą, ~~~zuJą rta.ie„ 
przeciwko .które1 nie.ma aib!olutnie iad· , . Obecn:e f alummJIUnn bu,du_Je, się, czę- b1ety! 1est to, że z~a stebte, Che~ ?na .na jednokrotme o w;1ele ~lntei serca męt• 
nego skuhecz<nego środlka. Za.dne cbiała ~~r s~molotow. 171otorów., sm11n. uzywa ~ rówru ~ ładuj\, .W1'!ś~ z.Mtt4!. ~ó~mca ie.cl czy.z~, nl•t osław~~e p1ęki1'olłoi. 
zenitowe · aini arma.ty łz1bkoMir.ze1ne nfo s11ę ja:ko materiał do puszek od kon- nak ntt~dzy nH~m1 1etrl t11.1 ze btizyidlk.a Nie trzeba byc wcaile t'lfłlkn~, 11by 
są.ce bod~j na 8.000 nietr&w w górę; nie ~erw, jako. stanjoł do sera, herbaty, I dziew~zr;ia za~awalni~ się prz.~cięt:iym z.rOlbić. ~atiietę. msto.rja s.ł-yinnyeb k.ohiet 
zil"obią sann~1o<tom :tadln~!to Us:tczer-bku. czekolady rt .d. człow1eki.em, nie czekalJąc na ktolewtcza n1ajle;p10!J o tern mówi. 
Ositatni pr.zelot eskadty ge.nera.ła Balbo, 
ponad Mont Blanc wykaizał, ie samolo· 
ty mo·gą wzniie~ć eię na talką wviso.kość, 
ie źadrte działo ich nie d011ięgnie, 

. Jedynyim aipaira1tem, kt.óry, choć w czę 
śe:i może ch!"Mić miasta przed u.mofota 
mi, jest specjalny ip 1rz1"!·ząd IPO·dsłuchowy 
Są to instrumenty, zbudiowa11ie z ni·e• 
zwykłą precy.żqą. Zapalają otte sttmo• 
czynu.ie reHeiktory i ~asta, światfo w ca• 
łem mieście, z chwi1lą zibllifanfa islę nie· 
p11Zy.je.cie1S'kich samo1J.01tów. Je,dn.ocześn.ie 
aip!llraty te wykniują od!lie~ło~6 o,d giunow 
lotów, a n.a odległość 36 k~lomeków, 
mylą się zaledw1e o... 42 mefry. Apara-
1!il!:;1!l1illlllllll!ll!l rll!lllli!l!llU!llllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllln 

Zapasy szampana 
we Francji 

Zdaniem ek.pertó'IY frllllou•k1eia u'°roc.Mle 
wiDa szampańakie l:lęd• oo do dat~nkll naPę• 
sze od 1911 r. Włuciclele włnGłc li.te 114 jed
nak pewni, czy prędko uda lm •łę lprz•dad te 
obfite zapasy. W tef chwltl w poclitl.em.łac:b 
Reimsu leży przeszło 170 miljon6w butelek w 
o~zekiwaniu lepszych czasów, Od cbwill ukoń
czenia wojny produkcja szampana_ odbywała 
się normalnie, ale popyt na6 spadał a rolna na 
rok. Producenci włna s,c1z,, te najbardziej 
przyc.zyniły się do tego dwa czynnlkb ,suche" 
lato w Ameryce 1 rewolucja w RosJI. Wpływ•}• 
też na to Wysokie cła, którym podlega szam
ptm. N aJwięce j szampana konsum11fe obecnie 
K:.nada. Przed woinlł Kanada wypifała 4 młlfo. 
ny butelek, ter.z importuje około 6 młljonów 
butelek rocznie. 

Władca pleniądza · I dyktator Ameryki 
Morgan „wspaniały'' uratował Stany ZJednoczone od ruiny 

Dom bankowy Morgana, wzbogaco- ralnem tego słowa znaczeniu ocalił kraj I wiadomość, że Morgan stał słe inWI• 
ny na wojnach amerykańskich i na w!el od fatalnych następstw. !idą", 
!dej konie światowej, obchodzi w roku ·W roku 190 - 1901 Morgan organi- Nikt z miljarderów nie otaczał się 
bieżącym 150-lecie swego istnienia. zuje wielki trust stalowy J zarabia na takim przepychem, naśladując księcia 

:11istorja jego przypomina ro~":'ój P?- tern 62 miliony dolar~w„. Po r?Jcu ble- \yawrzyńca Medici z czas6',V Od~?dze
tęg1 Rotszyldów z tą tylko rózmcą, ze cze udział w bankie~ie na czesć króla ma, którego zwano „Wspaniałym . 
Morgat10wle o wiele włększE\ rolę od· Edwarda Vll9 siedz~c po prawej stronie Morgan miał bowiem niezwykle sze
grywają w A~eryce, aniżeli Rotszyl- monarchy, obiaduje we dwoje z cesa- toki gest. W czasie koronacji pośłał 
dowie w Europie. . rzem Wilhelmem, staje się pierwszym Edwardowi VII w podarunku dywa·ny 

Zręby przyszłej fortuny założył far- finansistą ~wiata. war.!ości 500.000 dolarów. W . swoim 
mer Józef Mot.gan, urodzony w 1783 r. Morgan miał i swoje chude lata, lecz 1 zasie, wł~s~y111 ~osztem urządził elek· 
Syn jego Oumu~, urodzony w r. 1823 zawsze wychodził zwycięsko z opatów. cryczne osw1etleme katedry św. Pawła 
zostawił, po sobie 10 młljonów dolarów Wnuk zwykłego farmera stał się lak• w Londynie... .. . 
zaś potęg~ domu doprowadził do szczy: ty~inym dyktatorem Ameryki. Na kil . . B~~ bardzo religJJny, należąc ?o na1-
tu John P1erpont M~.rgan, zwany „Mor tsa lat przed śmiercią m6ał wyło:iyć na '".'1ern1Jeszych wyznawców k~śc10ła e
ganem Ws1>aniałym • stół w każdeł chwllł tOO rullfonów łun- p1skopal~e~o. qz~sto wchodził do pu· 

Potęga Johna rosla systematycznie, tów. Posiadał pra,wo głosu I kol1troli w stego ~osc10ta 1 s~1~wał psall'.lY tak dłu
oplerając się głównie na wielkich afe- przedsiebiorstwach, których wartość o- go, a~ pastor mieiscowy. me przysłał 
rach kofefowycb. Najszybszy wzrost gólna ciochodzłla do 10 miljardów dol. organisty, aby akompanJował mu na 
datuje się od paniki w roku 1893, kiedy . organach. 
złoto stale uciekało z kas rządowych. . Ta baJec-zna suma memal w dwójna- Umarł w roku 191.3, mając lat 76. 
Zostało go wreszcie tyle, że rząd mógł sób przekraczała, ogólny. rocz_ny dochód pozostawiwszy szczegółowy testament, 
pokryć zapotrzebowanie tylko Jednego naJwięk~zych panstw świa!a 1 trzy razy w którym nakreślił nawet dokładny 
dnia. Nie bacząc na to prezydent Sta- by~a większa od ~artości złota~ ~naJ- program swego pogrzebu, wskazawszy 
nów Zjednoczonych nie chciał skorzy- du1ącego się w obiegu całego swiata. hymny, jakie miały być nad jego trum-
stać z pomocy prywatnych finansistów. U schyłku życia Morgan chciał zwie- ną odśpiewane. 
Losy państwa wisiały na włosku. dzić światynie egipska. w Karnaku, lecz John Pierpont Morgan, „drugi syn 

Prezydent poddał się wreszcie ko- mus!ał zrzec się swego zamiaru, gdyż Wspaniałego" objął po nim tron finan
nieczności, co równało się osobistemu) lekarze pozwolili mu poruszać się wy- sowy Ameryki w wieku lat 16, pomna
zwycięstwu Morgana, który pożyczył la,cznie na kółkach, a on doskonale wie- żaja,c fortunę „domu" ze skutkiem na
rządowi 65 mllJonów dolarów i w lite- dział, jak ujemny wpływ wywarłaby der pomyślnym.. 
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Tajemnicza paczka w magistracie 
Zamiast bomby ... maszyna do pisania· 

Lwów, 13 lisfopada. 1 Ostatecznie na mtejscu zjawiła . się 
Wielki.e z.ani.e.p<:>kojenie 'Powstało poHc.ja, która wyświetliła tą tajemniczą 

wczoraj w południe we lwowskim magi- sprawę. 
straciie. Rozniosła się wieść, iakoby w Oto okazało się, że do portjera zgło: 
p0<rtjerce, przy głównej bramie, siła się jakaś elegancko ubrana pant 

podłożono bombę. z prośbą, aby on zezWolił jej na pozo. 
. Znaleźli S;ię n.awet tacy, którzy w stawienie w portferce pakunku, który 
popłochu, uciekali z ratusza, w obawie jej chwilowo zawadza przy zakupach. 
pr.zed eksplozją. Portjer zgodz:ił siię na to, a gdY. pani 
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HlstorJe ł6dzkle -
rad jo 

Czy radJo ma wpływ na 
samopoczucie goł-=bl? 

ta ~o trzech godzinach nie zjawiła się 
zaDlepOkoił się i powziął podejrzenie, 
że paikunek może zawierać bombę. 

Narobił więc popłochu .i spirowadził 
ipohcję. Ta przy zastosowaniu wszelkiej 
ostrożmości prukunek o.tworzyła i za. 
miast bomby znalazła w nim zwykłą 
maszynę do pisania, 

.Prawdo.podobniie maszyna ta pocho
dzi z jakiejś kradzieży. 

Str a 

·<~J.i!;J.~~ 

Ni~ kupuj kota iv worku 
Przyjrzyj sie temu, za co płacisz. Kupuiqc 

żarówkę, chcesz mieć dobre światło, tqd'al 

więc żarówek szla'chetnei marki, zapew.• 

nlajqcei Ci największą ilość światła przy 

minln:i5:1ło_em zytyclu prądu. 

TUNG SRAM -Pan AndrzeJ Kaczmarek musiał być bardzo 
v'ochlebn'ego zdania o radiu, kiedy się zdecydo· 
wal na zainstalowanie pięknego a-lampowego 
odbiornika z głośnikiem w swym Jednopokoio· 
wem apartamencie przy ul. Klelbacha. 

z przykrością należy stwierdzić, że sąsiad 
paoa Kaczmarka, pan Antoni Giecz, skądinąd 
bardzo miły osobnik l wielki amator 11:ołębl, był 

ZARĘCZYŁ SIĘ Z WŁASNĄ CORKĄ 
zdania wręcz przeciwnego. ~loda e.061· ~4a 01· ~ n1ońa1 _,„.,·s' # '!!La 

Pan Olecz twierdził, że &los rad)a, rozlega- ..l•I H -...a ' ~ -""!'AP •IJI 9!I w, .;liil o;r.a, 
iący się na zaclsznem I brudnem podwórku do· 6?. 4 ' ń „ li I d • • 
mu, który cl panowie zamleszklwall, tle wpły- „.or~.o PONO( o o no SIJ(lf! 
wa na samopoczucie gołębi. Szczególnie fajfry, 
chluba pana mecza, od czasu za1nsta1owan1a popf!lnilo SODI06ÓJ.81DJO 
radia posmutniały l niezbyt chętnie przyjmowa· 
ły pokarm. Pan Olecz nleJednokrotnie w szer- Lwów, 13 listopada. Steinberg sprawia'. wrażenie znacznie rnzląki z ukochanym, za którego, rzecż 
szem lfOnle znaJomych zgromadzonych na pod· Niezwykla tragedja, jakby wycięta mlodszego. PrzYstojny, pięknie zbudo- jasna nie mogła wyjść - popełniła sa-
wórzu, wygłaszał zdanie, te radio Jest przy. z barwnej taśmy filmowej, wydarzYla wany męi.czyzna cieszył się wielkiem mobóJstwo, przecinając sobie żyły u 
czYJUI wlelu nieszczęść na ziemi, między Innem! się przed kilku dniami we Lwowie. Pe- powodzeniem wśród lwowianek. rąk. W pozostawionej kartce napisala: 
wpływa na wzrost bezrobocia, poolewat gtos wien obywatel amerykański, który wy- Ponieważ był on jeszcze kawalerem, - Poco mam Jeszcze żyć na świe· 
r_adJa odbiera chęć do pracy. emigrowal swego czasu ze Lwowa, za- rodzina napierała nań, aby się ożenił. cie, kiedy i tak z moim Romkiem nie 
. Przy osoblstem zetknięciu się z panem Ka· kochal się w młodej i niezwykle pięknej Przed kilku tygodniami Steinberg będę mogla się pobrać?„. 

czmarklem pan Olecz, znany z taktu I dobrych lwowiance. Ponieważ ta odwzajemnia- wybrał się ze siostrą na miasto, aby jej W stanie bardzo gr.ofoym przewie-
manier, uprzeJmle ostrzegał pana Kaczmarka. ta mu się uczuciem - zakochani posta- kupić płaszcz.Weszli do magazynu kon- ziono desperatkę do szpitala. 

- Panie Ka. faktycznie zmuszony Jestem nowili się pobrać. Dzień przed ślubem fekcji przy placu Marjackim, gdzie w Steinberg wskutek tragicznych prze-
ewentualnte zrobić panu ostrzetenle względem okazalo się, że pan młody jest ojcem charakterze modelki pracowała nieśluh- żyć poważnie zapadł na zdrowiu. 
pru1sklel na drutach pędzone! katarynki, ieby swej niedoszłej żony. Na tern tle doszło na córka Steinberga - Maria Wasiak~ ~"!~!!~!!!!~~~~~~~~~ 
JeJ pan pysk zamknął na cuchaltowy zamek, do ponurej trage<;łji... Piękna blondynka· przypadła Stein- -- - ~·-
żeby ml na podwórze nie krzyczała, Jako ze · bergowi do gustu. Widać było, że i on 
gołębie są bote stworzeuta I life mat11 w• >t l uczynił na dziewczYnie potężne wraże· 
dem pdsklel muzyczne) maszyny ładnego zro- 1 nie. 
zUDilenla. W przeciwnym razie nieusłuchania Byto to ' jeszcze przed wojną. Cze- Od !e~ ch:-"!li dla'. Marji ~a~ia~ n.~-
me11:0 zaznaczenia zmuszony będę pańską ma- ladnik piekarski Roman Steinberg ze stał l}a!p1ękme3szy okr~s w. JeJ zycm. 
szynę wraz z osobą pana szanowne10 nieco Lwowa zawarł znajomość z młodą i Codz1en spotykała się z ukoc~anym, 
uszkodzi!!. niezwykle urodziwą służącą - Regą \ ~tóry ją ciągle zapewniał o sweJ miło-

- Panie gołębiarz - odpowiedział szorst- Milde, z którą pod pretekstem ożeit'ku scl... . . . 
ko pan Kaczmarek - radzę po przyJaclelsku, nawiązał stosunek miłosny. Gdy Stein- Wreszc1~ doszło do porozum1ema: 
idt pan do trumniarza I obstaluJ dla rrochola· berg dowiedzial się, że ma zostać oj- Stei~berg oswiadczył się oficjalnie Wa
dow odpowiedni pochowek, teby padlina po cem, zebrał manatki i wyjechał do slakownie. i ~ostał pr:zez nią przy~ęty: 
kątach nie leżała. Osobiście panu radzę zapisać AmerYki. . M_lodeJ ~z1ewczyme zda'7'a~o. się, ze 

KTO URODZIL SIĘ DNIA 13 LISTOPADA 
O.•trożny, dyplomatyczny ,_ potrafi być nic
pr1enll.-nlonym. 

się do Kasy Chorych I opłacić składkę, a to Uwiedziona lwowianka powiła cór- ~1~ me stame n11 przeszko_dz1e JeJ szczę-
prywatne leczenie drogo kosztuJe. kę. Ponieważ kochanek nie dawał 0 sc_m, g?y doszlo do tragicznego roz-

Odznacza sle przedewszystklem swym pe:
nym godności sposobem zachowania się. Nie· 
raz Je~t pełen uprze!mo~cl I łaskawości - alt? 
potrafi również błyskawlczn!e się zmienić w 
obronie swef zagrożonej godności własnej i 
wówczas stale się poryWczym I szorstkim. Na tem dyskusJe zakoticzono. sobie żadnego znaku życia _ Milde wy- w1ązama. 

Wezbrana fala nienawiści do radia, zalewa· szla zamąż za dorożkarza, z którym za Niezwykle wraiłlwe Jest Jego usposobienie 
a umysł krytyczny anałlzule wszystko dooko
ła. Wiecznie nad czem~ rozmyśla I zastanawia 

Iaca serce pana Giecz musiała wreszcie dopro· mieszkała w . Chałojowie. 
wadzić do tragicznego zakończenia. Zdarzyło Córka Regi Milde, obecnie Wasiako
się bowiem, że 11:ołęble pana Olecza, pomimo wej, nigdy może nie dowiedziałaby się. 
przypisywanych Im przez właściciela urpzedzeń że jest nieślubnem dzieckiem, gdyby nie 
do radia, upodobały sobie antenę na dachu lako tragiczny splot okoliczności. 
mleJsce odpoczynku ł wreszcie lą przez nie· Marja Wasiak przybyła przed dwo
ostrotność zerwały. W odpowiedzi na to pan ma laty 00 Lwowa, gdzie otrzymała po
Kaczmarek, wybrawszy sobie odpowiedni ka· sadę w charakter.ze modelki w jednym 
wał brukowca, zgładził nim ze ~wiata nafpięk- z najelegantszych salonów konfekcji 
nlelszego falfra, takiego, który robił trzy ko- damskiej przY placu Marjackim. Mloda 
ziołki pod rząd. dziewczyna zwracała powszechną uwa-

Trudno opisać boleść, Jaka opanowała du· gę swą urodą, to też stale otaczał ją 
szę pana Giecza, kiedy uJrzał na dachu zwłoki rój wielbicieli. Wasiakówna była jednak 
swel chluby I ulubletica zarazem. Krew mu wybredna: odrzucała najbardziej ponęt-
przysłoniła źrenicę, poczem niewiele myśląc ne oferty matrymonjalne. . 
porwał leżącą siekierę t wdarłszy się przemocą _ Wyidę za tego _ mawiała -
do mieszkania pana Kaczmarka, pomimo oporu który będzłe bliski memu sercu ••• 
damy znaJduJąceJ się pod nieobe(:ność pana 

Tragiczny finał 
Siostra Steinberga, która również nie się. ścisły w mowie i w piśmie - nie lubi 

wiedziala, iż Wasiakówna jest córką jej wykrętów. Gdy się porusza lego lnteresa -
brata, zajęła się przygotowaniami do stale się wówczas pełnym temperamentu. 
ślubu. Wynajęta piękne mieszkanie przy Cechuje go niezwykle silne poczucie włas
ulicY Sapiehy i wyprawila w swym neJ niezależności I niechęć do uznawania cudze· 
domu huczne zaręczyny. go autorytetu. Nie chce poddawać się władzy 

~.lub Wasiakówny z Steinbergiem Innych: sam Jest swym_ mistrzem I sam usta· 
mial się odbyć w ubiegły czwartek. nawia swe własne prawo. 

W przeddzień ślubu przybyła do. Budowa ciała Jest zazwyczal dość mo~11:1 
Lwowa matka narzeczonej. Przybycia a z wiekiem wykazuJe teudenclę do otyłoi;:• · 
Wasiakowej oczekiwali na dworcu głó- Duma 1 poczucie wlasneJ godności wYPełnhl1.~ 
wnym córka i jej narzeczony. Jego wnętrze, czyniąc Jego rysy nieruchomymi 

· I<tóż opisze przerażenfe Waslakowei a twarz - spokolną I władczą. . . 
gdy w narzeczonym swej córki poznała Nawet w wypadkach gdy mlotalą nim nai· 
swego kochanka? Nieszczęsna kobieta sllnleJsze wstrzą~nlenla - stara się zachować 
padła zemdlona. Gdy ją przYwrócili do spokojnie - aby nic nie uronić ze sweJ god· 
przytomności poczęła przeklinać Stein- noścl. l\aczmarka w Jego mieszkaniu, porąbał &11ękny ····ość 01·ca do córk'1 

odbiomik Philipsa na drobne kawałki, uszko· l'I ł 
dziwszy w przelocie komodę, wieszak I klatkę 

b · Pragnąłby przeniknąć wnętrze każdego czlc-
Minęły dwa lata. Przed dwoma mie· ergaNie dość ci mofego poniżenia I tra· wieka 1 czytać w niem lak w otwarte! księdze, 

siącami przybył z Filadelf)i Roman gedJi, chcesz Jeszcze własną córkę unie· pozostaJąc sam absolutnie nleprzenlknlon_ym. 
1 Steinberg, który dorobił się podczas po- szczęśliwić?„. b Ma P

1
rzesadne poJętcie 

1
° kpóanl 

1
owanlu n~~ 

bytu w Ameryce wielkiego majątku. E ilo tej historji był tragicmiy. - so ą, a n ezręczne ges y, n epo nerwowos~ 

zo szc..iygłem. 

Po protokule I . skardze wystosowane) do 
sądu, pan Kaczmarek kupli sobie procę oraz 
prowadzi konferencJe z dwoma przyJaclółml z 

Ml·mo S'"YCh czterdz't'estu kilku lat, M · J.P ~asiak nie mogąc przeboleć lub oznaki słabości moralne) 11 Innych - wy
••••""llil•••••••••••••a•rlila••llllllllll,lllllllllllllllllllll."""11[11„lllll-· wołulą w nim gwałtowną antypatię. nzrożneJ restauracjL f AT. 

Samobójstwo artysty 
filmowego 

Wiedeń, 13 listopada. 
(t) W Bled odebrał sobie życie zna

ny aktor filmowy Mruks Landa. Landa 
strzelił do siebie ·z rewolweru, przy
czem wszelka Pomoc lekarska okazała 
się już bezskuteczna· Aktor filmowy 
p ozostawił list, w którym wyraża je
dvnie swe życzenie, g-dzie ma być po
chr. wanv. natomiast przyczyny rozpacz 
liwego kroku nie podaje. 

lllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllr ble !1~~:~wc':1;e ::1:::~:;:.ew;~;~1:~;k1~~~ 

P 1.1 k d a Roosevelta każdego kroku. który mógłby pomnie)szyć Jeg, O I y il gospo ilrCZ ~s::!~~:e 'o!!~n!;.go nieraz nie bierze udzlalu 

naraziła Stany Zjednoczone na poważne straty 
DNIA 13 LISTOPADA U~ODZILI SIĘ: 

Paryż, 13 lis.topada. 33 zarządzenia Roosevelta są silnie Lucfan Siemieński, poeta, historyk I pubil . 
„La Liberte" donosi z Nowego Jor- krytykowane przez sfery przemysło- cysta z zeszłego wieku; Robert Louis Stevi·n· 

ku, że według oficjalnego komunikatu we, które wykazują, że wbrew zamia- son - poeta angielski; Emilia Plater - boha
rady narodowej i przemysłowel straty, rom prezydenta jego polityka doprowa- terka powstania narodowego; hr. Klebelsberg -
jakie powstały naskutek polityki finan- dziła do pogłębienia różnic pomiędzy b. minister węgierski; dr. Hans Sperl - polityk 
sowej Roosevelta, która spowodowała I przemysłem a rolnictwem amerykań-1austryfacki; Mary Wlgman - tancerka nic-
zniżkę dolara. wynoszą dotychczas skiem. mlecka I Gertrude Olmstead - gwiazda ekranu. 
11,765 mllfonów dolarów, JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 
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rlo, flotdeeo int~resu;e ... 
H 

Epidemio Heine· :Jlledl.nu :Jlon>e podotfii -
UmOrek Imienne 6i.etv ulfłon>e no flofei - Zmiano su-

Pan Antoni posłan<>wił wychować swego sfeDIU n>gpłof SOSiłfiÓll' dla 6esro6ofnę,;fi - :fio-
syn~ . ua człowieka moralnego i uczciwego. _ DIOrne frze6o 6~dsfe pfo,;i,; zQÓrU f.,r 
Udziela mu więc pierwszej lekcfi mora111oścl• Wojewódzkie u1rzędy zdrowia zano-1 jekt WYdawania 

- Pamiętaf, że nie wolno nigdy. kłam'ać.„ tow~ły w u1biegłym tygodniu n~ terenie imiennych biletów ulgowych na 
~amstwo to nafoh~·~ei~ rzecz w życłu„. Od całego kraju cztery wypadki wszetkie vociaf!.i TJOJJularne. 

amstwa do kradziezy Jeden tylko krok.„ ch(JT'oby lfeine-Medina ** 
Wt' h T · J d • * e1 c wi i rozległ się dzwonek telefonu e en wypadek zdarzył się na tereniie Na podsfawie nowych przeP1ISOW o 

A teraz - dodaje ojciec - dojdz dol województwa wa·rszawskiego. zasitkach dla bezrobotnych nastąrpi 
~elefo.n;u i. gdyby ktoś pytał o mo.ie, powiedz, 

1 

*.* · zmiana systemu wyvlat zasiłków. 
ze mnie niema..N . w, praSiie Ulkazala się ostatnio wia- Istnieje projekt zmiany dotychczasowej 

*.* domosc . o wpirowad:zeniiiu wypłaty co tydzień na WYiPłatę do 2 l.uib 
• ~cena w saloniku panny Zuzi. Panna Zuzia I • trzech nowych vodatków: co 3 tygodnie. w sprawie tej octpowied-

Sledzt na kanapie, obok niej _ młody pan Win- od b1'bułek, od kwasu węglowego i . od n,e czynniki zasięgną jeszcze opinii 
cety. Półmrok. Nastrojowo. sody. związków zawodowych i1 organizacyj 

Z mroku rozlega się głos panienki: *.* • robotniczych. 
- Pan.ie Wicusiu, niech mi pan powie praw. Odi pewnego czasu k'tlrsują młędzy 

dę„. Cz~ zdarzyło się panu w żydu, że spotkał miastami t. zw. pociągi popu1larne, na 
p~n kobietę - wampira, kobietę _ djabła, ko- !\tóre S•Przedaje się 
bielę, która wstrząsnęła panem do głębi, której zniżlwwe bilety. 
ps.n n.ien!'-widził, ale do której pan musiał przy. Stwierdzono jednak, że właściciele tych 
chodzić, choć ona sprawiała panu cierpienia?„. b!1etów sprzedają je następnie osobom 

P~n Wicuś namyśla się chwilę i odpowiada: byinajmniel nieuprawniionym do korzy-
- Owszem, jest taka jedna„. stania z ulg-ówek. 
Zedowolona panna Zuzia, pyta z uśmiechemi Nad sprawą tą zastanawiał się ostat-
- Któż to jest?.~ n1io depa.rtament mchu w miniisterstwie 
- Dentystka, kt6ra mi leczy zęby • .., kornumikacji, przy.czem WYłoniiooo pro-

** * W !Lpou przyszłego iroku weidzte w 
życie nowe prawo o zobowiąza111iach, 
które wprowadzą zasadę, w myśl któ-
rej · 

komorne należy płacić zgóry, 
a nie zdotu. Prawo to głos1i, iż przy 
umowach najmu w razie braku wyraź
nych zastrzeżeń ze strony lokatora, 
czynsz mU1Si być uiszczany zgóry w ra
tach mies'ięcznych lwb kwartaillfl'YCh. 

Nł St8 

~ -· .~/mt r'J~~ 
!Ił liln~(efó' > k:t 

Przykre sceny na cmentarzu 
w czasie pogrzebu Rene Adoree 

(lu) Donieśliśmy przed \kilku dniami 
o śmierci znanej artystki filmowej Re
nee Adoree. Pogrz·eb jej odbył się w 
Hollywood. 

Prasa amerykańska podaje, że pod
czas pogrzebu tej artysńki odbyły się 
barbarzyńskie sceny. Oto amartorzy 

autografów, korzystając z ()lkazji, że za 
trumną zmarłej artystki filmowej pos1ę
powali wszyscy niema1l jej znakomici 
kol edzy i koleżmki, wdarlli się na omen 
tarz i ·zaczęli nagabywać artystów o 
podpisy„. Dopiero interwencja . policji 
poło.żyła lkires awantm1oon na cmenfairzu. 

Zalew .filmów historycznych 
Norma Shearer w roli królowej 

Marli Teresy 
** * Mayer wchodzi rozradowany do kaWiarn.i i 

powiada do znajomych: H.-.•loł TU „.,.d:09 (lu) W Hollywood panuie obecnie 
· IQ.!'! ~ · ~ ~ •• l!I ~ ....---J o ! nowa moda na !i1mr h~storycz~e. 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIE.: t7.35-17.5(): Sylwety aikademiików Hterałury 4 I Oto krótka htail]a filmów h1storycz-
„POI.SKIEGO RADJA". sylweta. „Wacłaiw Berent" - wygł. Wacław I nych. Móre ujrzymy w1hótce na e!kra-

PONJEDZIALEK, 13 listopada 1933 r. Rogowicz. me· 
7()()-7.05: Sygnał cza.su i pieśń „Kiedy rano~ 17.5o-;-1R-0J: Repertuan: teatrów i komun~kaJty A więc reżyser Pabs1, twórca „Don 

wstają zorze". łodzkte. I K' h t " t . N l " 

- No, powinszujcire mi! .•• Zostałem dziad. 
kic.im!„. 

- Doprawdy?!„. Kiedy?„. J.ak to się sta
ło?„. Kto jest twoim zięciem ?„. 

- Skąd fa mogę wiedzieć: kiedy moja cór
ka też nie wiei'" 

7.05-7.20: Gimnastyka. 18.00--tB.2(): Od.czyt p. t. „Mate jko w 40-lecie , IC O a , P1rzygo awuae „ ap<J eona . 
7 20- 7.35: Muzyk a z płyt. z.gonu" - wygt. dr. Marceli Nałęcz-Dobro- Rolę Naipoleona ma zagrać Robinson. 

* * 7.35- 7,40: Dzienn ik poranny. wol&Slki N Sb i M „ T 
p· * 7.4Q-7.52: Muzyka z płyt. 1S.20-i9.oÓ: Recita.I fo.rlepianowy. Wyk(}naw- orma e~rer zagra ro1~ • arJ1 . e: 

terwsza lekcfa języka angielskiego. Nau- 7.s2_ 7_55: Chwilka gospodaMtwa domowego. ca: Kurt En~el. resy W obrazie, przedstaw1aJącym Jel 
czyciel wygłasza krótk11 przemowę 0 pożytecz- 7,55_ s.oo: Odczyta.nie programu na dzi-eń bie· 19.00---19.05: Pro-gram na dzień n·as,lępny. prywatne życie. 
ności tego języka. żący. 19.0.5-l\r.25: Roz~aitości. . . Greta Garbo ukaże się wkrótce na 

- Przypuszczam, że teraz chętnie bęcnie- 8 00-11 30• Przerwa. 19.;?S-19.45: Felieton muzyczny „Pieśń 1 mu- srebrnym ekranie jako K styna" kró 
. 11:3()_!1:40; Codzienny Przegląd Prac„ Pol- zyka ludu Wielkopolskiego" - wygł. dr. 1· d k " ry ' · -

Cle się uczyli angielskiego„. - powiada na za- skief. . U1<:ja.n Kamieński. Transm. z Poz.nainiia.. owa szwe z a· 
kończenie. 11.40-11.45: Wiadomości o eksporcie pol&kim. 19.45-19.52: W~a.do~ości. s.pO·l'WIWe. Marlena Dietrich przedsfawd się nam 

- Ja nie„. - odzywa się głos z 0statnieJ' 11.45-11.50: Przerwa. 19·52-20.00: Dzłe-p.niJc . W_i.ecz.orny. . jako ' .,Katarzyma wiellka". 
ł ki 

II 50 11 55 w· d ś . b' A 20.00-20.15: Pl'zemów1en 11e p, t. „Udz1·ał Po·wkt w . J H 1 
aw • . - . : 1a omo Cl teLące. w współpracy międ:zynarodowej" - wygł<O$i reszcie oanna ar ow zagra rolę 

Nie?„. Dlaczego?„. Pomyśl chłopcze: dwa- 1 1.57;fł;~i5~w~vl!nał cza&u z Warszawy. Hejnał Min. Józef Beck. 'Kleopatry W filmie historycznym Ceciil 
dzieścia miljonów ludzi mówi tym językiem!„. 12.05-12.30: p~.pula.rną. myzyk.a M:waijearska _ 20.15-22.1 ~: „K6'ież.niczika Dola.rów" - o.pe.ret- B. de Mille' a. 

- N•o właśnie!„. To nie wystarczy?.„ I (płyty). ka. w 3 ~·ktaoh Leo Fallą. W prizerwie ok I~~~~~~~~~~~~~~!'!!! 
r - • - J2.30-J?.35: Dzienniik PołudniQ\fY., , • 21.QO. FeljetOl!l ,p. t. „W 1<r.fii:n.i,e mchów . i je- -:: 

J2.35-12.38: Wiadomości meteorologiczne ZWT" - wygł: p. "'Miehał Paiwł'Uro!Wl;kf. '·(Tr'. - _c· „-. 
12.JS-13.00: D. c. muzyki z płyt. z W'ilna) . , " " Dvi:uurę „„lfek - 113.0()~1!1.!30: 'P-hei!<w'ii.l 11 1 1 ~ r, - r t ~' ~.iS--23.00: ,M..'IJPlJk ą} :,\~!)e!;~>W- .z .\I.a.pa.,; ,.. ,,E.enlft.. I.( n.e I"'-:- opera kom~cmlia. A. Daviesa 

. • . , ' 'Ir- • 15.30- 15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han. na''. - Ork ;·estra Henryka G(}lda. Aaairisa, osnuta na "tematach Offen-
. w) Nocy dzisiejszej dyżurują nas tę- ! dlowej w ł:odz_i . ~3.00-~-05: Wiadomości meteornlo.gi<.zne: dla ba.cha. 

PUJące apteki: Sukc. K. Le1'nn1ebe i 15.40-15.45: Kroa;nka har~ersk~. .- . komun kacii lotnkzei i komunika.t polic.yjny, 20.10. WROCŁA w. Koncert symfon. 

(pl W I 
, . ) " ra 15.45-15.55: ChwLlka lotnicza 1 przec.t·wga.zowa. 23.0s,_23.30: D. c. muzv·ki tainecz.nei z kabaretu 

ac o nosc1 2 . Sukc. J. łia.rtmana 15.55-16.15: Yvonne Pri1t1Łems _ sopran (ołyty) „Femina" .. :; · 20.30. WIEDE~. Koncert muzyki buł.gar 
(Młynarska 1), W. Dar.ieleckiego (ul 16-15-16.40: Utwory na klarnet w wyk. Józefa · skiej. 
Piotrkowska 127), A. Perelmana (Ce~ Ma.deii (Tr. z. Po.zna.niia). . AUDYCJE ZAGRANICZNE. 21.00. PARYŻ (Raid-i<o-Pairis). „Weroni~ 
g'elni.an 32) J C (Wól , 16.4-0-16.55: Lekc1a 1ęzyka francu$.k1ego (Kur~ 17 40 RZYM K t K R k 1 a . · . y~era ~zanska elementarny). Lekt(}r L. Roąuirgny. · 1 • " · • oncer war:t.etu zym, a" - opera komiczna Messager'a. 
37~, Sukc. F. WóJc1ck~ego (Nap1órkow- 16.55--17.35: Onkj.estTa ja=owa Adama Furmań-J sinego. Tr. z F~lharmon11. 21.00. PRAGA. Koncert pod dyr. A. Gre 
s!:!.:go „,,?.Z~· _iP) sk.iego. . 22.35. DA VENTRY. „La Vie Parisien- czaninowa z udz. Marj'i KUire:nko. 

,,FELEK KOZAK" 
Pami~•n!k hgłeeo w•óc:z~ei i c:zło

waeko wgkolejoneeo. 
Spisał HACZ. . 

większej gromadzie takich, jak ja, pod- Może lepi1ej byłoby na świecie, g'dy
rzutków. ofiar zakazanej miłości, przy- by takich, jak ja wogóle nie byto na ku 
błędów. · · li zi,emskiei. 

Miałem już kilkanaście lat, zacząłem Ech!„. Lepiej nie fiJ.ozofować To do 
wó~czas rozumieć, kim jestem i co ze niczego nie prowadzi. 

Bez ojca i bez matki„. go rodzaju jednostki, jak ja, mają nieza 

To było jeszcze 
za „ruskiego!" 

ł mna wogóle się stało. · I Ni1e wolno jednak zapominać. że te-

się - „porządnym człowiekiem". 0-1 Zazdrośnem, zawistnem oki-em pa- tarte piętno. 
czywiście, nie wszyscy wiedza. kim był trzałem później zawsze na chłopców ma Pitno hańby grzechu. Stempel bez-
Dla świata jest on Feliksem· S. Dla tych iących ojców i .matki, mających nazwis pańskiego psa. 
jednak, którzy pamiętają kulisv „sfer" ka rodowe. którzy się nie kryją swojem Bez ojca i matki. „N. N". W aktach policji- kryminalnej figuro

wał ongiś przestępca, karany, notowa
ny i fotografowany, znany pod przez
wiskiem •. Felka Kozaka". 

podziemi - jest „Felkiem Kozak1em''. pochodzeniem, nie oblewają rumieńcem Mówią, że obowiązek opiekowainia 
Wszystko ma żywo w pamięci. Ca- wstydu i każdemu mogą śmiało spoi- się „enenowcami" ciąży na spoteczeńs-

łą młodość, wszystkie przeżycia, wraże rzeć w oczy. twie, ale żadna najidealniejsza ·organiza 
nia. Oto - i wynurzenia. Opowieść„. . A ja?! Jestem - „N. N." cja społeczna nie zastąpi dziecku ojca Z tym pseudonimem poszedł w świat 

złoczyńców. 
Felek Kozak! ... Kim byłem?! 
Dziś jest on właścicielem małej pose 

sji i sklepu kolonjalno-spożywczego na Kim byłem?! - poczyna swoje wy 
iednem z przedmieść warszawskich. nurzenia. 
Że się stał innym, nowym człowie- Na to nie potrafię dać odpowiedzi. 

kiem - zawdzięcza to kobiecie. Nie znałem ojca ani matki. Jestem pod-
1 tak: z przytułkowca i wtóczegi, któ rzutkiem. W dokumentach· mam: 

ry przeszedł niemal wszystkie szczeb- „N. N.". (rodzice nieznani i niewiado 
le zawodu z.łodziejskiego, począwszy mi). 
od „potokarza" (kradnącego z wozów) i Znaleziono mnie, owinięte·go w łach 
„konika" (początkującego w szajce kie many, gdzieś pod płotem. W szary je
szonkowców), potem, spotkawszy na sienny dzień. Jakiś poczciwY, szlachet
driodze życia szlachetną dziewczynę, ny przechodzi.eń usłyszał kwi1lenie nie
przy jej pomocy i współpracy dorobiw mowlęcia. Ta1k musiało być. I dobro
szy się maia.tku, przekreśli~ swoją kry- czyńca ów oddał następnie żywy skarb 
minalną przeszłość. w ręce poliicji. Potem.„ Potem - zwy-

- To było jeszcze „za ruskiego''! _ kła kolej rzeczy. Przytułek - dom wy 
mówi sam o sobie. chowawczy. 

Za ruskiego! W tern znaczeniiu, że to Nadano mi imię Pelilks. I tak zostałem 
już bardzo dawno, jako, że ślad po mos zapisany w księgach. Dlaczego Feliks? 
kalach, którzy tu rza;dztli, dawno już się Praiwdopodobnie, było wówczas ł'elik
zatarł. sa, podług kalendarza. A może dlatego, 

Upłynęło wiele lat. I teraz. dawniej- że iuż. iako „bobo'' miałem w sobie coś 
szy klient urzędu śledczego, zażvwa już 

1 

z Felusia .. 
.,zasłużonego" spokoju, wiec z lubością Kto wie?! 
niejako wspomina dawne swe dzieje, Feluś - to Feluś! 
dumny, że z włóczęgi i złoczvń·CY stał· I tak podrosłem. Znalazłem się w 

Teraz jednak. przeszedłszy już pró- ~i m.atki. Ni.e zastąpi. tych ~wojga dro: 
be ogniową życia. poprzez szpaler przy g1ch istot. Nie zastąpi ich pieszczot am 
gOd i zdarzeń gdy patrzę z oddalenia ~iłości: Bez względu nafo, kim byliby 
na mroczną moją przeszłość. na Iata c1 rodz1•ce. 
chłopię~e. spędzone w murach wielkie- . Ż~by najgorsi, ale zawszeć to: oj
g-o schrooiska, stale rozmyślam nad tern crec ~ matka. . 
jak wielkiem dobrodziejstwem dla dzte I tak całe zycie wlecze sie za mną 
ci opuszczonych jest tego rodzaju insty nieznany cień ojca mego i matki mojej. 
tucia! Niewiadomych i nieznamych. Kosz-

Czuje się w obowiązku spłacić jej na- mar„. Widmo.„ 
leżny dług wdzięczności. I czasami zdawało mi się , że w ttu-

Pomvślmv tylko. Cóżby sie stało z mie 0.bcvc? mi ludzi widz~ l?os.ta~. w 
temi setkami tysiącami niemowląt któ- któreJ . c~ciałbym d:<m~trzec s1e Jakiegoś 
re przedeż nie prosi.ty się 0 wydamie podobien~twa do s1~b1e: . 
na świat, które zrodziła chwHa zapom- . Por:iyslał~m sobie meraz. ~oze gł~
nienia, gwaftowna, namiętna miłość. pie to .1 dze~mne. a~e.„ Że. me.z~„. ~oze 

I coby zrobify te kobiety _ painny, są gdzieś blisko mme„. Om: oic1ec I mat 
zniewolone przez mężczyzn. pozosta- ka. . . . 
wione losowi wypadków i wstydzące ~.śró~ !YSię~y, setek tysięcy ludzi. 
się pokazać wśród ludzi - z dz~eckiem Istmeią •. zy.1ą. są .. . 
n·a ręku. .Czy~ mgdr n~gdy nie pomvśleli ·o 
Hańba - mówfą - trageaia! Ale_ mme. Nig.dy. s~ę me ode~w ci ?! Ni.1rdy nie 

to tvlko słowa! zastanaw!ah s1e nad m01m. losem?! 
Kto wie! Może i leniej, żeby mnie . A_ ~oze są be zserca 1 bez duszy?! 

wcale na świecie f1:ie byfo. Zim~t. J.ak gł~z. . _ . 
1 Mme nie miałbym tego wiecznego O· Nt~Ln.am mi t o·dzicr Kocham was 

żalu do nieznanego mi ojca i niiewiado- przekhinam!„. 
mej matkL (Dalszy ciąg jutro) • 

• 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

'VTRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. Szyibko wbiegła do swego pokoju, - Nie jesteś faneczką!... Jesteś .. „ - Długo ma pan jes.zcze zamiar grać 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od przebrała Slię po domowemu i weszła Strasz1biwe słowo cis•nęło się na wair• z nim w kot1ka i mys.lkę ?... . ' 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed ·11a go'rę, do 1'ad„1lrne(To poko!u. Kiefer .<T„i,· ale powstrvnmało stę w ostatnieJ· - Zni1kł nam nańle z oczu, pa:nle na<l dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi w " - J' .s ł 
dari jego ukochany synek, .Jaś, który poka- siedział j1utż przy nakrytym stole z ga- chwilli. .komi1sairziu .. „ Kto wi•e, czy nie przenicis 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit zetą w r~k.u. R~udła mu słę na szyję i Jana cofnęła się. I si·ę wo1góle do mego mia5ta„. 
bagażowy. zacz.ęła obsypyWaĆ pocałunkami. - Coś ty chciał powiedzieć? Mów.„ - Teraz pan mi . to mówi·sz?.„ Trze· Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- k c- h b b ł · · • 'l · 1 bieraia walizkę, w której ku wielkiemu - Czy DyzLunio dawno j1uiż cze a .:"łuc am cię... a y o wcześme.1 o .em P•')mys ee.„. 
swemu przerażeniu zaajduja miedzy gazeta- na Janeczkę?.„ Bardlw siię Dyziiuńkowi Poważny ton ·Jany otrzeźwił go. Po- - Wsz.elkie środlki ootrożności były 
mi i szmatami odrąbana reke mężczyzny niwdiziiło?„. A Janeczka była na space- tarł ręką czoło I odtparł ~ien~onym glo- zachowane.„ Nasi wywi.adQiWcy dniem i 
oraz woreczek z pieniędzmi i koszto\vnoś- irze !.„ Dlaczego Dyziiuniek :patr.zy talk sem: nocą pi•lnują wszysitikich d'Worców.„ Do-
cia~~- chwili, gdy Chudzik otwiera! watizke, na swą Janeczkę?.„ - Sarm jtllż nie wiem co mówię.„ Do- tychczas jedina<k nie udało im się zn.Lrzy-
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunał wa- - Gdzieś była?.„ - zapyital ostro. prowaJdzasz mn'ie do szaleństwa.„ Może mać zibrodniarza.„ Poszukiania są bar-
lizke pod tóiko i w tej chwili do pokoJu - Dyziuniio jest naprawdę niemożli- nl1gdzie ni·e wstępowałaś, nie wiem, ale dzo ut.rudni.one ... 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tccz- wy ... Przecie Janeczka powiedziała wy- ,zawsze zdaie mi s1i1ę, że kP1isz ze mnie - Dlaczego?„„ · ka oraz dozorca Owym panem był rtjent Alb G b k · d · oruński. który przyszedł mu oznajmić. że rnźnie, że była na spacerku.„ za mojemi plecami. - owieim ar usei posia. a me-
według przedśmiertnycn zeznań :i:ejakiej - Nieprawda !.„ Po drodze musiałaś I' - To bardzo źle o t•obie świadczy„. I zwykłą zdoln'Ość szybk~ego zm~enianfa. 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej gdzieś wstąpić! ... Mów u kogo byłaś! „. - Zdaje mi się. że drwisz z mojego swego wyglądu. Przebiera s~ę błyska-
przy ul. Sląskiej 12. iest on jedynym i wlaś- - Dyzi1uinio n:ie wierzy Ja'l1eczce? •.. wieku, z mojej mifośoi... Mam wraże·n1ie, wicznie, a nawet twairz swą poiti;-aifi 
ciwym synem hrabiego 0 nieznanem i:azwi- B ' t li k r z' e n1"e kochasz m·n1'e wca·le. z· e mn:1"e zmien1'c' w ~i'ąńu „,~k11,ndy. sku, albowiem Wiórczvńska zmarła przed · Ytam . Y I (0 na spa·cer ·U· .„ - - so ~ .... 
wypowiedzeniem tego nazwiska. Kiefe-r nacisnął dzwonek. zdradzasz z byle kim i wyszfa.ś za mnie - Czy zawezwał pa.in świadlków, o 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- - Sprowadź mi tu szofera!-krzy!k- tylok d:Ja moich pieniiędzy.„ Może je- których prosiłem? .. „ 
wiedział się, ie ongiś służyła ona jako pia- nął do sluiżącego. . . stem przecz·illony na iym puinikoie, może - Tak jest, panie nad!komisa.rzu ... stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa-
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- Do pdko}u wszed~ szofer. mi się tylko tak zdaje, nie wiem ... Ale Bairon Ordyin jiu:ż cz.~ka.„ 
na elegancka · dama o niezwykl'eJ urodzie. - Gdzieście woz.i.Ji dz~ś pamią? nie gniewaj się na mnie.„ I powiedz sz.o- - Wprnwadź go !)ID do mnie„. 
kt~ra ~s~ys~v nazyw~li . „Ksieżniczka .CY- zapytał, wlepiając badawczo oczy ·w ferowi. że może zostać... On naimndej Grzes1i.a1k s1k~erował s1ę ku c1rzwioim, 
ganską 1 kto;a P~ZYJez.dza cytrynowa ltmu-1 przelęknioną i niezdecydowaną twarz zaw1i1ni! 'W tej całej sprawie.„ lecz Bełza :nowsfa„zymał go: zvna. Chudzik uJrzal Ja pewnego razu na ' r. 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra- szofera. · ":_ Wystawiasz mnie tyllko na po- -· Poc.zekaij pan„. Gdyby iprzyiszedł 
żenie. Jana mrng-nęła nieznacz,nie w jego śmiewisko wobec służby.„ Pakuła, zameldui mi pan o tem _ niezwło.-

Jesz~ze tego s!łme~o dnia ~hudz~k PD· stronę. - Szofer obcią.1;ał kamizelkę, - Wybacz mi, Jano ... Pomyśl tylko, I cz:ni.e„. Pan jed1en wde o tern, że Pakuła 
stanowri pozbyć sie nreszczesneJ walizy za ''Śmiechał <=i1ę kłopotl:iwie wreszcie od- że czynię to z wielkiej miłości... U stóp. mnie odwiediza„. Proszę to z.achować w mraslem. lecz przeszkodziła mu w tern pew •• „ ~ • 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do paid: twyich składam całe moje bogactwo.„ Je- tajemnicy.„. 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z - Na.„ na spacer. proszę pana„. steś moją panią„. Patrz„. pa:dam przed - Roziknz. panie nadlkomisarZ11. .• 
gaze!. że policia oprócz waliz~i w "tawie - A gdzie wstąpiliście po drodize?- tobą na kolana.„ proszę o przebaczernie. Po chwiiiH, do gabineillU wsizedlł baron 
od.naiazla druga taka s!łma walizke. zaw1e: pa.dfo następne pytanie Może źle uiczynilem.. Ale miłość mnie I Ordyn. 
ra1ącą druga reke bestialsko zamordowaneJ ' · l k dk" ! 'I · N" · · · p dk · d b · ofiary. f Szofer z111owu zerkną u1 ra l ,1em na os ep1a... 1e wiem co czyimę„. - ain na 1 omi,sar.z ;po •o no mmie 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z Janę, która zaciskała usta i z trwogą - Wstań!... wzywał, prawda ?.„ - zapvitał b?.,ron 
walizka zawodo~y rze:zimie.sze~. Włady- przyisłiuchiwała silę indagacjom. - Cału,ję kraj twych szat... Powiedz, - Taik jest, panie ba.ro.nie„. P.rois.zę, 
sław Pakula_. ktory grozi .J~s 1 ?w~. że oddaj - Ni... ni1gdzie, proszę pana„. ' że mi wyibaczasz„. ni.ech p·ain ba,ron siada... Przed.ews,zys'l-
go wraz z oicem pod sad, iezel1 me wystara Ł. 1 ł K' f d ·N t , W b · k' h · ł , ł · ·sie o 100 złotych dla nie.,.o. Jaś dobiera so-. - zesz. - w1rzasną 1e er, u e-1 , - o, ws an„. Y aczam Cl.„ 11em c c1a em :r.aipytac, czy :z.aisz y Ja· 
bie do pomocy swego koiegę, siłacza Felka, I rzając pięścią w stół, aż zadzwornily ta- _ - Jakaś ty dobra ... Jano„. Poiwiedz, kieś zmiany po osta.tniei wizyciie Gar-
i razem szpieg~ja .Pakule. Za mia.stem do- ierze. - Wymawiam ci posadę od dziś,J że to Thieprawda, że kochasz mnie... buska w pańskiem mi.es·z.kainiiu? ... 

. ~hodZL do wa~k1 rn1ędzv Pakulą a Jednym z· , · ?l p t d' · I _ T(o~ha ...... , , , _ U ' · r N' C g · : · • Jego karmratow. przyczem Pakula pchnie-1 ·roiunue~.z.„ •• r .recz.sa i•'<t„ • • : '" . ..,,„. . . . .. . mni.e.„. ie„. zy rcnll m1 Ja 
.ciem noża zabija swego rywala. --Kiedy.„ Ja.„ prnszę pana ... · - Jest-eś cudna ... Nie w1dz1atem ta1k k1eś ni~bezp1eczeńS1two?„. 

J..(,_ Narzeczoną Chudzika test ' służacil tt'dwo- -• ~. Precz! „. Nie chc(pwięcej nic sfy„ ... pięknej kobietv„. · Wyixlądasz ia,l{ nai- - O, nie„. Może pan być p.ełnie 
kata .otowniewskiego, mieszkajacel?o ~ tym szeć!.„ Precz!... . ł cudn·iejsza królowa„.. I s,po1ko•jny ... Nl.e szuka.ro u ipana potwier
~~Ór~J n~o:::i~~ s~~f~i~~· młoda dziewczyna. . Szofer .skłonił s!i~ i wyszedł. Kiefert : - C~łowie'.m. wst~ń j·uiż, przede dzenia pewnych oba~, lecz inf?'rmacyj„. 

Olowniewski zainteresował sie losem r.·1e mógł się uspokOl!ć. ob .• ad >vvstygn1e zupełme.„ A czy znał pam hrabiego Burskiego? 
C~ud~i~a .. a g~y Jaś op~wiedz1al mu w I Dyziuńku ... Jakże można w ten spo- , --:--- ~ie g-niewasz się już na swego I - Owszem, znałem„. Bvwali.śmy ra-
w1el.k1e1 taiemmcy o odk~vc1u ~okunane:m w sób... Dyzmima?... zem u ś. p. GrudZJi.eńskiego„. Grywaliś-
wal1zce. adwokat Olowmewsk1 z nre·.vrado-j M'l 1 . N" Tylko musisz wierzyć sweJ· t k t mych przyczyn oadl zemdlony na oodloge„. - l C'f ·;" - Ie... . .. . ~ my am w a~ y„. . . . 

Jaś, obawiając sie w dalszym ciagu zdra- - Dyz~urnk'll ... Tak Się mówi do Ja- faneczce. rozumiesz? ... Mu•s1sz m1ec do Tak, wrncLomo m1, ze hr.abia Bur-
dy ze str~ny .Pakuły. szpieguje )'(O w .nocy. r..·ecz.ki?„. niej zaufanie, z,1;oda?.... siki był n? . .miętnym ka·rciarzem.. . Czy 
Okazało s1e. ze Pa~ul!ł 1>rzepr?v.:a~za .Jakieś mógłby mi pan coś powiiedz.ieć w tej 
konszachtv z przyJac1elem Ksiezmczk!. Ka- R d • ł • 'd • • ł · 'd · · ? 
rolem Zawi<lzkim. który polecił mu, aby za- oz z1a p1ęc z1es1ą y SIO my sprawie·. . . . . . 
denuncjował Chudzika. lecz Pakula. obawia- - Nie wiem, na Jatk1•ei,to rodzaJu m-
ia~ .:ie zemsty Jasia. ni~ ch~e sie podj~ć tej Jloeonfla e ... rtr...usc.o formacjach zależy pan.u m.dlkomisarzowi 
m1~JI; ~O~e<: tego Zaw1d~k.1 zwraca. s1e do na '4iJS Ili '' - No chociażiby coś o bliiższych zna Ks1eznrczk1, przez która n1e1eden mezczyzna . h ' . 
odebrał sobie iuż życie. aby nawiazala zna- - JOmyc hraib1ego ... 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go .do popeł Prokurator, bawiiąc się niedopałkiem cjMlł nie może być opieszały.„ A opie- _ Czy pan nadlkomisairz 'P~Z)'l;JUSz-
nienia. ~a~obójstwa. • . pCł!pi•ernsa, rz.ekł · obojętnym to.nem: szałosć i bra.k uz.do•lnień urzędującego cza, że zbrodni te.i dokonał ktoś z oilo-

K.s1ez~1czka. chc~c w~o1:1dz1ć zaz.drość w - O He mi wiaidoimo, Głównia Komen fuink:c.jotn.anjusZJa poiliicy;jn·ego wyraża się cze.nia hraibiego? 
Zao/1dzk1m. stara s1e us1dlrć Chudzika. .da PoHCl]'i nrz.<>mirowa.diz.a ostatnio próbne wielką ~}ością niewy.krv_ tych przestępstw M · · · k Pewnego dnia powracaia.:ego od Ksież- ·r ~r . , - am wrazente, ze tai „. 
niczki Chudzika aresztuia dwaj wywia- badania swych funkc.jonainju„c:;.zy„. Teraz p31n ~roz.um1ał? . . Ba1rnn OJ:1dyn za.stanowl:ł się na chwl-
dowcy. . . . . Chodzi o odiZ1naczelllie tych, którzy . ~acLkombsarz zaig.ryiz~ war.g1. Niespo- Ię, po•czem odip::irł; 
.w. Urzedz1e ~le~cz:l'.m Chudzik 90":'1aduJe zaisługuią na pochwałę i wyrażenie na- kQJnte po1czął wertowac papiery, rozło-

1 
_ Maiże ma patn raoję To jest m<1. 

się KU swemu w1elk1emu przerazenm od „ kt. · · · i · b' LU ·1· H b' · . · , .„. · . nadkomisarza Bełzy, że jest posadzony o gmy Lyim, · oir.zy me wywiązują s ę zone na liUl"Ki • • • . Z' iwe„. ·ra 1a mogł 1mec w1eln wro·gow 
?:unord?wanie hrabie11:0 .~azimierza Burs- ze swych oibowiązków... W tym ceLu · ~--:- A proipo,IS.;· - . c1ągnął da·leii prok~ Karciairz~ l"Zai~~o maiją pr.zyjaciół... ·. 
"1ego. 1ego rzekomego 011..a„.. . . . haida S•ię wszsytilde aikta persona.Lne.„ W rs.i.o:r, przy:)!ląda1ą.c się z podełb~ nadk~ W teq chw'.Ji ktoś zapukał ::to drzwi . 

. Podczas rozprawy sąd_oweJ Jakiś .taJem- zw.i,ąiziku z temi ~nspekciami, należy s•ię mi1szairz.owi. - Zapyitywano mme z m1· _ Proszę! . 
mczy „Garbusek" podaie Się anommowo .J, • ć · f li tr 1 k · · t „ · k gl d b ·

1
· N jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. spou::z1.ewa nowe.1 ai ailliZllOI aCYJ„. - nJiS ers:.wa! Ja.i wy _ą a sprawa za 0 - a proigu sfanął ipl·zodownik Grz.e-

Mimo energi~znych po~zukiwań n~dkon:iisa- Oczywiście, że ci funikcijona.r.jusze poli· .>twa hraih:~~o ?ur&~1ego. - Czy sipraw- siak. Zblbżył się do na.dikomi.sairza 1 s.z.eip 
rza Betzr, me udało ~1e pochwrc1ć .taJe1_11- cyjini, k1tórzy wywiązują się naleiżyci.e ze ca został JUZ u1aw.n1ooy?.„ nął mu coś do ucha. 
niczego Garbuska. ~m t~ż stw1e_rdzrć kim swy:ch obow~ą:dków i wyk~ui.'ą nie,nir1~e- Naidlkomi&asI1Z niże.j jeszcze s<ehytiił: _ Ah Ai.. rł B· ·ł ó • on. je~t .w rzeczyw1stośc1. Chudzili: zostaje r ł a„. -- O·uipa eza roz.,,,o•tącz-
un1ewmmony. ciętne zdoln•ości na polu wadJki z pr~e- g owę. . . 1kowanym głosem. - Dosko.n.ale„. Zat'az 

Garbusek dowiadule sie w melinie od stępstiwami, mogą być z.U[>eŁn1e sipokajni - Nie ... - oąiparł c1ohu~?· . zadzrwoniię„. 
Pakuły, że. Zawidz~i. jest SYf!e~ hra.biego Nie przeniosą kh clio żadnei dzj,ury pro- - JeS\Zc.ze nie? - z~zLw1ł się ~o- Po wyjściu pr,zodownilka. nadkoimi-
1 nazywa s;e wlaśc1w1e Wlodz1m1erz Strzy- wincjooailneij.„ Mogą oc:ZJekiwać raczej kuraitor. - Taaaik„. No, me będę zab1e- sar,z zwrócił siię do bairooa: 
ga-Top0rski. pooh„,ał, aW"'"SU i ogólne.<f\ UZitLan1a.„ rał inanu wiięcoó czasu Pan jest widzę p b · ł k' · b Pakula z dwoma swymi kompanami wy- " ""' & ' J' , _, „„ ' - an arOill fil Z as 1 SW0J wy a-
bral się na „robotę" do pałacu przemy- Alle gorzej będzrie z tymi, kitórzy źle ~ą baI'uiz.o Z.!llJęty... . . . czy„. Muszę niezwłocznie przyjąć pew4 
s!owca Kiefe~a. . . ooilowainii u s~och zwLerzchnilków z ra- P;rokurator WS>~ał 1. wy:c1ą.gnął z kie· nego inteiresanta.„ Może pan baron ze-

Podczas tei roboty zostaJe. schwytany. <:iii swej qpie:s·Źałości, ma~a~.stwa i braku sz.em palita rękaw~c:zlki. chciałtby na chwi:lec:zikę przeijsć do d:-u-
dz;a s~en;dr~i~~anCłarb~~k~ś~i ~;fą~':ąr;~ uz.d.o11.nień.„ Taaaak.„ . - Radzę pa~~-· energhricznBiej kz~brać gi,ego gahi1netu?„. 
do zasadzki. P~okura<tOll' Qdr.zucił niedopałek pa- s·L~ ~o sprawy ·~aiooJs.t~a - ur.si iego... _ Ależ proszę bardzo ... 'J)roszę bair• 

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego i WY- pi.ero.s·a ii spoi•rzał na nadlkomisairza Bełzę MlllllSttel:'ISltvro me lubi za·rtować. Żegnam dz,o ... -
chodzi zamaż ~a K_ie!e'.a. . - Nie ł'IOIZUllll·i•em do cZ1ego pam pr·O· pattl<a.... . . . Bel.za wprowaicLz.ił bairooa do dJrug.i1e-

Po ślubie ks1ezmczka nawJazuJe . romains kuraifoir :zmierza... _ odparl: naidlkomi- Befaa uśo1sn,ął dfon prokuratora. C1· go pustego ipo:koiju i zamknął d · _ · z młodym malarzem Henrykiem Miloszem, . - . .J, k h „_ ł · · d:r · S ' ' . · . irz~. który zaprasza ia gorąco do swej praco- S·a.rz, rue ipvuinoszą.c wzro u. c o za:ui:zasnę V się za ~l·m ~Wl, . zybko podiszedił dlo btunka 1 nacLsnął 
wni. Ksieżniczka odmawia mu kategorycznie - NLe mam żaidny.ch uboczn-ydi my- Beł.za st.a.nął przy b1urku t sikrzyzQ· dizwcmek. 

Następne~o dn_ia ksież~iczka spatkała na• śli... PowLedział.em tytl!ko to, co mi wia· wał ręce na piersiach. Przez ki:lika minut Upłynęło kilLka selkunid, z.anim otwar 
uJi.cy Chudzika 1 zaprosiła go do swego domo w tej !J1Pl"awiie„. stał taJk zaicLumany, przybierając pClq)ular ły się doho d!I'lzwi i do gahinełu wśLiz•g-
autChudzik nie dal sobie dwa razy tego - N&e poi}muję na cz.em polegaóą owe ną PO:Zę NapQl!.~ona, ~res·zcie za.is.iadł po- nął się Pakuł.a 
pawtórzyć. Usiadł przy niej. Auto ruszyło. wady, ciktieślone przez pana prokuraito- nown.1e pr.zy b11t1rk.u 1 na.cl&lął dzwonek. _ Jesiteś? ... No? .... GaicLaj co wiieszl., 

Przyjrzał sie u":'ażnie tel. o kt.órei ma- ra, jako QPieszałość, mazgaqstwo i brak - Proszę tu GrT.esiaka !... zwrócił się doń Bełza. 
rzyl, chodząc po uhcy„. Jana wtuliła głów- d ,_ · • T ·alk" ~ . ; ł nie wr ·żył N' " · · . kę w szeroki puszysty kołnierz płaszcza ttz oo.:Dtte1;1.„ . . . . -On., 1 llIIl r-:zemaw'.a ' ~ . 0 • . - 1c n~·ra:me JeSizicze nie w1~, pa-
sute przybranego funtrem. - .Nie rorum~·e pan . na.dlkom11Sar.z?„. n~c dob.reg~. P1r.zodown.1k Grzesiak z.a n.i.e nClldkom~isairzit~„ Wszy.stko dO!J>ierv w 

Chudzik zwierzy! się przed nią, że To dz111wne„„ Bair.d~o d.ziirwne .. „ meldJował S1Lę pr.zy d.rozw1ach. . . rohode ... W na~hliiżiszych din:ia·ch Garibu· 
w~r~tc:e zostanie , prawdopodobni: h~abią. - Czemu się pain prokiuratpr: ~iziwti?· l - Ja1k tam wygląda sprawa Ga~- 1 sek bęclJz,iJe w :na®zyoh ł<łiP'ach„. · 
Ks1ęzmczka, powtorzyla to Zawidzkiemu, I - Bo to znaczyłoby, że "Paitl mę ma buSlka. ?„. f (D I . . 
DOCM~ ~;ekc~~a j~~ g:1~~~ .swy:ch dbcrwiąiJków ..•. Tak jest„. ·PoH„ .. ·___,. Szulkiamy go, pa.nie nad!komisair.ru. I a szy ciąg Jutro). 
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' Krwawa zemsta la niezapłacenie 50 zł .• „„„ .... ~~;~;=~~=;~·~ft!.Alll 
Straszny samosąd nad niewypłacalnym handlarz.em. - F. Kopciowska 

Okrutni wieśniacy skazani na wi~zienie Gdańska 37 
Łuck, 13 listopada. J czął uc,ietkać w kieruruku płotu. Zacieka I ry. P.r()Jkurator Krrzywiiec dom.a.gał się ka 

. Stra:szn~ tr~gedJj.a roze.g;,ał~ :lli.ę we wiemy Gore:nsztejn poszedł za nim. Prze ry za u.s·iłowa.nie zabóis·twa. , 
tel. 232-55 • 

przyjmuje od . 9-.~. 
w lecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 

przy Górnym Rynku. 

ws1 <;-zetw1.em1a,, gm .. TroścJ.aouec, .pow. szedłs.zy kilka krokó'Y, zo~·tał nagle ude Są.q s~~ł Sylwestra Ilczuka na 4 
Łuok~~go. Zam11esiz;k1w.ał tam biedny rzony tępem narzędziem 1 po.walony na lata w1ęuenia1 Machnowca Jak6ba na 3 
h'.l'lld!lair.z, Hersiz Gorenutejn, który trud ziemię. W świe.Ue nocy księżycowej, po lata więzienia, Machnowca Trofima I 
mł s•ię p~zewozem różnych towarów, cza ·znał swych oprawców byli to: Ilczuk i J'e Melnika Trofima, na półtora roku ......;„. 

h dl ł . k ~' .... .,. ~llllłłlo.llłlłl&łlllllłllłllłlłllłlłll l llllllłlłltllllllll1ł1.U 

s·em ain. 1 owa , a me ieu.'Y pracow.ał ja· go kompani. - Razy, zadane tęp·em na· riienia. -
ko . zwykły roiboitn.i:k rolny. Puez swą ·rzę·chiiem, pozbawiły go przytOmnOści. 
uc.zciwość, zaStkar.bił sobie za.ufa.nie · p g· k „ hł . ak li obit go T d • d • h 
mi·es7'kańców wsi, kit.ór,zy mu bairdzo czę sło 

0 
~ k0 

?01'~ c °'Kg1 t ryt p e , rage · Iii \VO!.Uil narZB"ZODYC 
st·o wy:po.życzali d!l'o.bne sumy pi~nięzne. omą, a ' ze e m nawe wezwac U 

W ,_ k =~- p mocy • 
. S!\J~.fo m.K.łych. za.robków, Goren- Dopiero je.dien z sąsiadów, dowie- Ob · k l' k b k 

sz~ eJ;n m~ by~ w s~1e poikry~ s;wY;c~ ~o dzi.a.wszy się o zbrod!n·i, zawołał Goren- . OJ e wy.s oczy 1 Z O na na ru 
bow1~za.n. ~~·e:rzyc1ele r-OiZ1Um1ie~1 c1ęzk11e sztejnową, która zabrała cięż.ko rannego Warszawa, 13 hstopada. necz.onym. 
p-oł~z~·lie bi·edn~go handllasr~ 1 prolon· męża. Po przewiezieniu do sz.pHala, do · (B) 21-letrtia Janina .ttyłkiewiczów- W godzinę potem w domu przy ul· 
gowah mu ternmny pł.a~nośc1„. Jedet;t tyl- Łuoka, dyżurny leka,rz stwierdził pohi· na. krawcowa zamieszkała wraz ~ !11at- Jerozolimskiej 73 z okna 3 piętra klatki. 
ko S_Yl~ester Ilczuk, ?·JJe ~hciał we,ść '!" cie tępem narzędz.i.em, zniekształceme ką swą, wdową, przy ul. BarskteJ 10, schodowej w prawej oficynie wysko.
połozer1:1e . Go1renszte.1;na 1 ca1:aricctyw1e czu~ki, wylew krwi z mózgu, narusze· wyskoczyła z okna 3 piętra klatki scho- czyl nieznany mężczyzina. Lekarz pogo. 
~1()1.113;-g.ał s1ę z~pł.acen~ d!ługu. Nadeszł~ nie nerwu słuchowei.ro i wzrnkowego. dowej. L~karz pogotowia stwierdził towia stwierdził ztamani•e obu nóg ·i 
ies1·en, w głow1ie Ilciruka powstał szatan . N' T G . b ł k k nadwyrężenie prawego stawu skoko- ogólnych potłuczeń i przewió.ll go w 
ski plan zemsty za niezapłacenie 50 zł. d ~es.z.cl~~s r~dn· ko.rden~zkt~1nk.lky ~ .ro w ego i ogólne potłuczenia, poczem stanie cięż'kim 'do szpitala D2'ieciątkla 

D b ł b' t h k . o para ·~zu, ie a z1ę 1 1. 1 um1es1ęcz .6 l . d '.ł l D . . tk J J o ra on s01 1e rzec ompa.~ow: nej opiece w sz •t 1 . ił d d przew1 z Ją 10 szp.111a a z1ec1ą a e- ezus. 
Ma.chn1owca Ja:kóha, Trofima i Meln~ka wia P~zed v„r;i: ~k~:'o~c o ~· roi ZUS. Badany przez policjanta nieznajomy 
Tł'ofima. Dla łatwiieijs.zego udl()'Wodnienia · . · ~... . · „~ ym, s "~ą ttyłkiewiczówna spadając odbiła się podał, że nazywa się Michał Malas, 
swego alibi; wybr.ali sobie dzie6 w~ela knetjai <;Jore~sztein z w1dk·~cz.nem ~ndie- o dach parterowego budynku, miesz- (Szczęśliwa 7), i jest woźnym w pol
u Jednego z mieszkańców. wsi. - Kry- /;z cenliem 1 raną cz~s:zi 1' opowia a„ czącego kantor administracj,i domu, skiem towarzystwie k!iięgami 'ko1ejo
tycznej nocy z 13 n.a 14 listopada, Mach ,ąc 0 okrutnym napadzie. dzięki czemu uniknęła śmierci· Wedle wych Ruch (Jerozolimska 63). Oświad
nowiec Trofi.m :p0odszedł do chaty Goren Oskarżeni do winy się nie przyznali, i wyjaśnień rodziny, przyczyna rozpacz-i c.zyl on, że przed chwilą dowiedział się, 
s.ztej.n a i zasitukaws1ry: w okno, wywołał twler.dząc, że byli n.a wese.Iu. Jako d:o- j' liwego krdku były nieporozumienia z ie narzeczona jego ttytkiewJczówna, 
na podwórko handlatt"za. wód, &pirowadzi1i świadków, których matką i rodziną która była przeciwna skoczyła z trzeciego piętra, postanowił 

Gdy ten wyszedł, Machnowiec po· mętnym odpowiedz~om s.ąd n~e d ał wia· małżeństwu ttyłkiewiczówny z jej na· więc uczynić to samo. ' 
•M4fi111DllillBl„„„„ ... „„ .... a„„„„ ... 11111111&1m1llllli11BlllllllllB ...... „„„„„„„„„„„„„„_.„„„„„„ 

tfm~~R SZALAPIN' 
król śpiewaków I śpiewak królów 

ul. Sienkiewicza ff O 
Tel. 141·22. 

.k ON KISZO„~·: 
ł 

Ja o . . 
Nadprogram: Dodatek d:iwiękowy I tygodnik. · , · . ' 

Dzti. 11oraz 04ratnl 
I 'J I ' Pt 2 t 

Następny program: „CUDOTW6RCA" Boris Karloff, Chester Mooris, Silvia Sydney. 

•:rćem l „4111 •• -· i li 
Piwi~kowy :.Kino- teatr Od dz.i,ś niasz rewe1ac)'i}ny pr~~ramfc ..:=~ Fił~1 k~.Ory potuSZył q.ały św~tt . , 

,,BI ALA . LI LJ A'·t. 
Poitę.tny fiitm. rea1iz.a.qji VICTORA FLE MINGA. W rol. gł. 3 aJSY k"m•emał.og·r·a iji: HELENA HA YES, OL.ARK GABLE · , 

i LEWIS STONE. . . 

Nadprogram: wspaniała fa·rsa p. t.: „PECHOWA TAKS6WKA". 
Cmiy miiecrsc popularne. 

!Blllll!!llmllllll„„IB!ll„„„„„„„„„„„.,„„me•W1• 1„m11111111n1E1111i!lm!11&BB„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„~ 

„ TRADE HORrł" 
największy film 

reż. W. S. Van Dyke'a Pooz. o 4. W SIOlb. i n'Lerd!z. o 12. 

o:twlękowy Kino-teatr 

GDYBYM MIAŁ MILJON 
„„„„„„„„ ... „„._„lillll„„„„„„„„„„„„. 

w roL gł. · 15 gwiazd m. in. Gą.ry Cooper 
i Willy Gibson;- 8 reżyserqw pod. kier. E. LUBICZA. 

Dziś orewnJera ! Passepartout prócz urzęd. nieważne. 

o „ 
°' E 
:I • -

Dźwiękowy Kino·łe.atr 

Dziś Dra111Jera ! 

· · P!erwszorzedny dtwlekoW? 
KINO ·TEATR 

AllOR 
Dziś i dni 

następnych! Ma urim [~evalier pr•~~~~n~ Jeanelte MB[ Bona!~ I H. szff MACHER, 
~re8~Jtje!e~:~~ep;~e;, Koc ha I "1 n I a dz I ś Choroby sk6rnę ' 

Nadprogram dźwięk. dodatek oraz tygodnik Foxa. Pocz. o g. 4.30 w soboty, niedz. i świ~ta o g. 12 I weneryczne ·• · ' 
Ceny miejsc od 5ł gr. do zł. 1.00, loże zł. 2.- w niedz. i śwlęta na 1-y seans wszystkie miejsca 6ł gr. dla dzieci 2ó gr. PIOTRKOWSKI\ 56· daw. ROXY · 

POMORSKA 89. Tel. 2"48·05 
tel. 148·62 · 

Dr. Jan Polak H. KliCZkowa N1eWfiżskiH. [iiebic
2

Z 
· ul. NAWROT rłr. 7 połotnictwo •1 choroby kobiece Cbor. weneryczue. skórne Spec. chorób alc6rnych, wene· 

Tel. 16'·2i. . I moczopłciowe . rycznych I moczopłciowych 

' choroby wewnetrzne . I. allersteme Ptolrkowaka ''· Andrzeja 5 telef. 159·40 Ceglelnlana 112 7 Al Kopc1·ow· S-KI\,. 
(astma. pokrzywka, m1rrena, reu· tel. 213-66 . ' telefon 141-32 

matyzm) Jm f od · · od 10-12 przyJmuie od 8-11 rano I od 5-9 w, Przy'muje od g 8-10 12-2 5-8 w I 
Godziny przyleć 6--T. przy U e C z1erun1e w niedziele I świeta od 0-1. I niedziele i święta od 9..:.11 

ł 5-8 wlecz. CHOROBY WEWNĘTRZNE 

or 30-2 cENY LEczN1cowe DoKTóR Gdańska 37 

W· l!~~!CKA . L. tiifiCKI ~g~!.~~!'~~! ~., ~~~.~~ :·1~:;~;~"';·~:. ;;:,:::::, 

.ul. Piotrkowska 208 SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE· h telefon 218·90. 
1 1 

. PRZEPRO;J~1~~~ SP" NA tylko w Zakładzie Fotograficznym 
róg Pustei RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH c or. weneryczne! moczop c owe . „ ,,Sz tuka", t:l. Zamenhofa 'L , (róg ul. 

Choroby N~kó':~~ 1 ~4~neryczae "AWROT 32. Tel. 213·18 Przyjmu,;e5~d~~l 1' 6-9 ' l\łtDRZBJl\ 4, fBl. J7Q•50~ ~~;.;;.o~~A:.:.:k~;;....:w.:..:..:.:..:.;~\:.;.;~l:...w..:..:! 2::.:.7.;.:..;a-j-m-ie-s-ię-go-s-pQ-cl-a-r -
przyjmuie wyłącznie kobiety I d1lecl PrzyJmuie od 8-10 rano I od 5-9 w.

1
w NIEDZIELE I SWieTA OD OO- przylmu od IZ-2 i od. f>-8 wlecz. stwem u sanmtne•go pana. Oferty do 

od J do 3 I od 7 do .8-el W niedz. I śwleta od 9-IZ w 11oł. DZINY 9-1-eJ. dJa pad oddzielna poc:zeka1nia. Re•publiki Pod „So'lidna' '. 12 

od I I pół - 4, 6-9 wlecz, w nie-
dziele i święta od IO-i . , 

Ceny lecznicowe. „ 

Dr. MED. 



[ / ·. 

. ,\ .. ' 

Ruch zdobywa mistrzostwo Ligi ·Szand::;:,~~c~znany 
W d8CYdUJąc•· " I k f „ z ] (1 0) zjazdu 1w1atdzłste10 do Łodzi . 111 rozgrywaa ·uraaav I pa onana w s osunnu : : . Dono~!Hśmy w sWólm czasie o pr9-
w dniu wczoraiszyru zakończone i zdobydu tytułu tnistrża bramkę. l(od- strzegł ręki na potu karnem Ruchu. teści.e złotonyll1 do ,Zarząd.u Polskieg6:. 

ztataly wreszołe długotrwałe mistrzo„ cowe wysiłki 1ospodarzy nie przynoszą Sędziował p. Rozenłetd. PubUczno„ Zwi~·zku . Moto.cyklowego Przez Sp.orio-
st~:t Ugowe. zmiany. ścl pomimo zlmtta i niepogody ponad 7 towy Klub Po·cztowy w Warszawie i 
. 'Po przeszło o~miomiesłęcznych bo- -Zaznaczyć nale.ty, te sędiła nłe spo tysięcy. Union Tcmring ,w Łodi:I przeciw we~ 
fach tytuł mistrta zdobyła drużyna ślą„ · ""' '."'"' · ..., · · -· * ryfikacjl wyników zjazdu gwiaździste-
skłf?go Ruchu, która w sezonie bieżą. go w Łodzi, w dtl:iu 12 maja. .. 
cym wykazała wyf:dkowo równą for- I ff p O I k (j O W iietdz.te tym pierwsze miejsce 
m.~, tałamufllc stę raz teden w meczu •• llD • · O J 0 przyznano lodz.!aninowi Lessrnanowt, 
rewa.n!owyrn z Pogonią we Lwowłe. • • • 19 • mtm6, - i~ w }ego książeczce drogowej 

Pogon, która znajdowała sie o krok Drużynowy mecz bokserski o ąiistrzostwo Polski . brakło poświadlczenita z przebycia 47 
~ mł&trzos~wa llRit a Wisła. która do - Wczorajszy mecz w f'llharmórtli o :zwyciężył po mało ciekawej walcej s.to kilomE:trów, który fo odicinek miał - P~-
rtłedawna Jeszcze była ttafpowatnietszą tytuł mistrz.a druty11owego Polski w jącej na niskim poziomie Kellera (Ogni- nóć Lessrnan przejechać dwukrotnfo. ~ 
~1ndydatktą do pierwszego mieisca za„ boksie mtędzy IKP a wlleńskltn Ogili- sko). Za11za.d· PZM po prieprowadz.eniu 
itła trżecfe młeJsce, · s~iem, z<ikoł1czył sl·ę druzgocząca, po„ W wadze piórkowej Kowalski (IKP) · szczegółowych dochC>dzet\ i zbMa,niu 
.„ · Na dałszyob mie)sc.a~lt znaidują stę rażką gości 16:01 pomimo, it w druty~ odn!ósf zwycięstwo nad Sci.glerem ksia,tecz.kl ~rogoiWej uztial W c~loś~t 
Crae!ovta~ LKS i Leaia warszawska. nie mistrza Łodzi brakło Spodenkiewl- (Wilno) wskutek dyskwaltfiikacii za nie· protest wym1en.i·onych klubów ~ pierw„ 

0$łateczny stan tabeli ligowej przed cza i Chmielewskiego. Gośde zapre. prawidłową walkę tego ostatniego (W SZ'e mieJs:ce przyznał :vairsitawiantnowi 
.$tawła się nastęoufąco: · , zentowali stę jako drutytta prymityw. trzeciej rundzie). ·· Benpn()Wł . ~zft.n<lfPWS,~telJlp z SKP. 1* 

na o slabem jeszcze wyrobieniu techn\. W wadze lekkiej Taborek po ładnej prz.ełechany:ch. 690 kifometróv:. ·. 
Klub: Ołer: Pkt.: St. bram.: cznem, .choc!az fizycznie pięściarze w!- technicznie walce zwycLę:!yt b. odpor- W teą ~pospp Szao~~owsk1 u~ys~a1 

n Ruch 10 14 25:15 leńscy są dobrze rozwl11ilfCf. negQ i wytrzymalegp Znamtrowskiegoi najlepszy wymk w sweJ kate2oru. Jak 
2) P~goń I.O 13 29:16 · Najlepiej wypadli u nich Ba~iński w (Ognl·sko). . , tet naflepszy wynik dnia. w kat~aorłi 
.3) Wisła . 10 13 15:9 wadze muszej, Znamirowski w wadze W wadze pótci~żkiej Ga~ncz.arek maszyn solowych I w . ogolneł klasyft. 
i) . CriJ.ct9Ylfł. JO lD 20:19 lekkiej i Mat!ukow w wadze pótśre. <IKP) znokautowar w IV-Je rundzie dość kacJI. Warto przypomnłeO. ie w . z(eł„ 
.~) 't. 'J(. S. 10 6 11 :37 dniej. dobrze · zaawansowanego Matiukąw1::t dzte tym zdobył .~zandrowskl puhar re 
6} letJa 10 4 12:26 Łodziainie rtie mi,ell trudnego zada~ (Ognisko). dakcll .,Expressu dla .nanepszego za. 
· • nia. N aj.lepiej pod względem technicz~ W wadze średni,ej Ba.nasiak (tKP) I wodnika zamleisco~ego. 
. W dniu wczorafszym odbyf się nym zaprezentował się Tabnrek. nJetle znokautował w II~ei rundzie· cłe!szego . Zarząd PZM · umewatnilił tet l<~iąte. 
~' J(r~itowle ost3tr!ł mecz ligowy hie- i także zedebiutował w zespole bojowym od siebie Pollkszę (Ognisko). l cz~ę drogową zawod~ika Wtodz1ml~r
z!\C~go ~eionu między Rt•chem a Cra-1 IKP _ Kowalewski. w wadze pókiężkiei Kempa (ll{P)' s~:e~o. z powo.du ~.tw1erdzonych nledo-
łll'>.vłą. który rozstrzy~nął ostatecznie Wyni.ki walk byty następujące: w zdobył wskutek braku przec1wni'ka k! ... dn~ści, odbi.eraJa,c i:nu zdobvte dru-
kwti!tlę zdobycia tytułu mistrza. wadze muszej Bagillski (Ognisko) prze-· punkty walkowerem i w wadz.e ciężkie}' gie miejsce V: .kategcrh ma.szyn z przy„ 

Privnadł on w udzłale ślaskiemu ci wstawił nadspodzkiwanle twardy o„ Krenc już w pierwszej rundzie inokau„ , czepkam!.MteJsee to przypada teraz t'la 
#uchowl dzięki odnłesłonemu zwycfo- pór Pawlakowi (II(P), majac nawet towaJ Zawadzkiego. ·~ : stępn,erp.~ z kole.i inż. ; -:Fuksowi. kt6ry 
'1t,wn nad Cracovłą w stosunku 2:1 (~:O). j orz.ez. i~kiś czas rmd nitn przewagę._-· Sędz1owaf w ringu p, Sl~w!iCki z \ ~.~j:C~10 znajdował si.e na trzecliem 
Q1.f~łt na sukces ten zasJutvł, ~dyz w I Zwyc1ęzyf na punkty lepszy techmcz- Warszawy puktowali PP. Iwansk1 i Er-
r111ht wczorajszym okazał się iako ca.lnie i hardzi.ej rytynowany Pawlak. mahowicz z Poznania. ZaI11teresowa1He „ Z · I · • 
'"ść nd gospodarzy zespołem łenszvm. W wadze kogi.idei Oraczvk (IKP) meczem duże. VJY.tio'StWO . , remlS 
Pri~dew11zy11tkłem górowali ślązacy . . · · 'ii! , 
~«iyhknśda startu do pJlkl. t gjcJa,. · . . • a .e, emłf · · . · . hą.k!!iSt6W. krlkOWSkkh · 
""'Ttbi?ia I boJOW?ścfą, :t _ ~ w turn101 u 5 ~ od łt\lł.UM .- "'"('°' - W katowica~ ·~ 
~tfl1\!no .~łelkłe! st~w~i Cra~o;ia, 11,ra. · • · • 1 H(LU · . ł;.,.~ ~ - ·:, ~ "J 111 I Onegdaj nastąptło w 'Katawica,ch ó-

1~ t1tiw11i ... l!lnem1czme, ':Jkby 1e1 na zwy _ Wciągu sohoty i niedzieli zostaf rei-1 Tadeusiewi·czowi zdoby~ zwycięską ficalne otwarcie sztucznego lDdowiska. 
ł'ft-!Ł„rJe ~te zależało. Pocz~tkowo gra ze.gra.ny na stadnjonie DOK o~karsk1 j bramkę dla ŁKS-u. · 1 przyc:tem z ttl oka.zii został ro:iegrany 
tM*':vt~ ,;ię ż przewagą zmienna. cho- turniej siódemkowy o puhar ofiarowa- Dzięki temu zwycięstwu ŁKS zajął · mecz hokejowy między Krakowem a 
~łat .. . ~tt<'h nr~ep~ow~dzał grotuli;tszee lny przez SKS. W turnieiu wiletv udziat ! w tuerniiu pierwsze miejsce i otrzymał : Praga,. Czesi y.ryst pHi bez graczy L TC. 
· taff·~ W 30-e1 mJ1111c1e ~rowadzeme dla drużyny: ŁKS, SKS, Wima i WKS. · puhar. Po żywej grze zwycięstwo odniós1ł ze-
Ru<!HJ !dobywa LQ.ewy. · · . W ~obotę WKS pokonał Wfmę 4:1 W walce o trzecie mi1ejsce soo,tkaly sp6ł Krakowa w stosunku 4:1 (2:0, lfl, 

ro zntfanie pól Cracovia nrz0z mut I (I :0) l ŁKS - SKS 5:3 (0:03. się drużyny: Wima i SKS. Niespodzi,e- 1:0). · 
~t~ Ok~~!! ctasu atakuje ł w 23-sf mluu- .W dniu wGzor.ajszym został . rozegra wanie zwyciężyła Wirua w stosunku Bramki dla krakowtM :idob'.V'li Wóf
."'t~ .M"hVWA dEicvćlułacą o zwycleMwłe. ny firtał między ŁK8wem. którv po do- J :ó (1:0). W pierwszej potoWie Wimie kowski i Kowalski po 2 zaś dla Pragi~ 
Mliitlbl • & ll5lll!WWW l ~rywce zakończ-ył się . zwycięstwem 

1

, udaje się zdobyć bramkę przez Leśtni·r- ho11orowa. br~ę strzelil Jarotka. · 
• I ŁKS-u w stosunku l :O (0:0). skiego. W drugiej połowie SKS ma wię„ W drugim dn1iu hokeiści krakows,cy 

Ł. T. ~.G. -Widzew 2·? (1•1) I JYle~z był_ .ptowadzorrtt w tywe_m c~i z g_rY .. jednak, :v-Yn;ik nie ulega zmi~- uzyskali wyn~k rtmis-owy 2:2. 
. • "' • ~ ' j ternp1e i pomimo obopólnych wysił- 1 me d21ękł szczęshweJ grze tvłów W1-

' . w dni~ wczorajszym o~bvr się :i-:1 ' ków w norrnalnrm cz.as.le gry to jest w I my, Oba mecze s.ędzio1wał l'J •• Marczc- Warta-Pol. K.S. 1 o:&~ . 
~oisk'u ~1dzewa towarzvsk1 mecz p1łw I ciągu 40 minut nie pr_zynłósł bram~! ż~„ ws~l. · M"'c• boksers~.,· 0 mlstr"'O.st·· W. 0 ktr&kf między Ł TSO a Widzewem. W I dnej i drużyn. W dogrywcee udato s.1ę · · ... „ "' ""' 
~terwnei botcwie strona, n.acJ.eraiąca · W,· Po:inaniu :· .. ·. 
iest ~i.dzew który też zdobywa prowa . Kon·iec . ka.ri·ery · Sharke· ya w Ponao.lu _ r0ngr•y •OSt•ł .. w 
d~eme przez Uptasa. . . -~:: wezorafszym mecz 'bGkietskl . o dlti 
' .1 ~topniowo ŁTSO rozgrywa stę 1 po Gwiazda płAśClllrza amerykańskiego zgasła jut zupełnie żynOWe mistrzostwo Polskt· ńf[·.t„fi' .Wi.t 

k1· ku tadnych zagraniach w:vr6wnuje ~ • - - · , , · . „ . ~.r , -

ptttd l<rólewiecklego. Do przerwy WY-\ . Przed nted.awnym jestcze cza;sem I unikać. po~ażniei~~ych spot~ań i cor~z tą a , Pobcy1~~ ~~be2D . Sportow.· ~t z 
l'\;k br~mi 1:1. W drugieJ połowie Ł. !. byt Jack Sha:flkey uważany za naJlep. I rzadzI<eJ w1dywahsmy go mz tEira·z mię Kat~wic. . . . - - · 
~. C. przeważa i zdobywa drugą bram. s~e~o pięściarza świata w wadt~ cięż- dzy sznura~i rin~u. . . ,. ... Zwtcięatwo w. sta.unku 10s6 O.d:A\.0-
kł; prz.ez Berkmana. jednakże Widze- k11e1 •. Ody w walce tnistnorwsklieJ Sha·r. . Zupelme t11hesp?dz1~wante . . ulega · •ła druiyna · p(')mańlkaa · 
\llowi uda.le się wyr.ównać i mecz koń- key uległ Schmeliingowi -prtez dyskwa. Sharkey mfo<letnu 1 medocenian.emu . . . . . · · 
r.,;y si~ temlsowo 2:2. Sędziował p. g0 „ lifbkację zwDlenrti'.cy amerykani.na twie~ Ba·erow!, traicąc !ei bezpowrotnie swój . Wyni~ . p9Szozeg~htych , spotkat. 
d~. . . . dzHi; że stała. mu si.ę wltlka krz~wda 1 tytuł mrstrzoWISkl. . . przedstawia1ą słę ustępv.j4c0: 

--- --~ że f.est on Iepsz.y od n.temca.. Rz~c.zywi• Zdobyde tytułu, ntistrt.a śW'ilata ptze~ W, mu.sat NowakO'wśki (PKS) . ·po.. 
stość zdaw~ła słę też to po!wierdz.ać, olbrz.yma. wł1o'Sk'tego · Came-ra sp~dta sen konał . nia punkty :. Dutkiewicza ' (W), ·· · 

G"'rb.:1rn·r·• -S·.mi·nły 2·.1 (21·.) gdyi w z.eszłorocznef rewanzowej wal z powiek Sha!rkeya i zapr.aignał cm zno~ · w kogucia• Moczko {i>XS) wj. Unit 
u u u 9 ce pokonał Sharkey Szmelinga ha pun„ wuż odzyskać tro:n _.milstrzowsld. . ~al• ko' R ialskie 

0 
· .P • 

w Wilrtie odbyt się w dniu wczorai- kty. . - . . Amerykańska fede·racja ~śCilllł'łSKa wr'°' og • g • : 
$1.ym mecz eliminacyilllY o wejście -Po ' Z'W".Y'Ci,ęSt"'!iee tem zaczo.t ~liaJtKey Wyz:n.a:cz.yiła mu Jednak it1'r7iedttłe spot„ · W. , P,"6rkoW~i, KaJDar .(\V) wy~al p0 
\1tzgJecinie utrzymanie się w Lidze mię- kania elimtnacyjne, któr.e przekreślily :taciętej walce z Matuszczykiem. 

~;YY·. krak.owską Garbarnią a WK.S .s. mi- w1·dzew Ili-TUR 115.·1 (2·.0) jut w zupełności aspiracje Sha:rkeya 'd:ri w. lekka: Sipidski (W) wygrał •• 
bi poooW'll!ego tytułu m~strza świata punkty 1 MUezkłem. 

Zwyc1e~yła lepsza taktycznie 1 te. . wisze·chW1ag. ~ 61' edDi Gb··--•-! (PKS) , __ 
"'"'ńi.ct111".e 0"rbarn1·a w· sto·sunku 2:f. - W meczu pólflna:ł_owym o tvtuł mt. . W + ... li ·t·'; ,„ h. 1· :....... .• . 11· l • P sr a: w-~ poĄV-

- Cl t kl c d Ała . •.r 'C spo .l\.a-n:tac e Mn11m:11CY'lllYC ał -·-'-t w . ki . 
\~/11-ry~tkie bramki paidfy ·w pierwszef 5 rza. a~y w mru wicror11.13zym w u!f.egł amerykanin Leviinskemu i .Loug. n . na pu.ua Y. Y~Y. e~cza. . 
p·e;t.„,1,;,,, rneczu. . Łodzi W1dze"!' IfI pokonaJ TUR Il, ~o- łimno~i1 tak te 'do p1roje1ktowanego spo W wadze ~ecln1e1 Ma1c:hrzyck1 uzy· 
.. \V 1 =t_ej rtl.irtttde proiv.ra'dzenie ido- bee czego r w ,idzew dojdzle .naijpra:wdo- ti:ka.n~a jego z Camera, już wogóle nie skał dla swych barw dwa punkty walCO· 
by~va SmiQ"fy przez Naczulskiego Je- po~ołm~ej do finału g.d~ie walczyć bę- doj~~re·. , , _ I " • . , • , werem z powodu nadwagi prze~iwnika, 

rlrt;i.J.r po tei !Ha.mee iniciatywa prze-eh(')- ~zie ~· B.ar„Kochbą. Sędziowa!ł 1>· Ora„ 'A że w :Amennce na CfOOiaitel{ bardZĆ · w • adze pół i iki • K .• ki IW7I 

rlz! w r~cf Garharni. która w 23 i 44 m. ows 1• szybko traci ste popularność, w.ięc dzl- w . cę e, • arp•ns 'w' 
wnr~_k11 ~·e dwie bramki przez Rie.snera 1 Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll staj mal? kto ·rnczy. się tam htż z Shar- pokonał na punkty Wraz1dłę. 
w~h,ck1ego. Po przerw1e .v:ra_ zmienna~ · _ keyem, );1.ko pOl'Maznym b?kserem .. Po- W walce ciężkiej ·Placek (PKS) pod.-
l~k~m przew~1rą Garbarni me przynosi [ , ~ ~ I , • 1 ' ~ ~ 1 pul~rno.sc swą mógł~y on. res:zicu: odzy. dał się w drugiej run. dzie Piłatowi. 
żm · '.llnV wymku. lJ~ l o J er ·ul skac kr.Jkoma powaznem1 ZwYC!ęStWa- , , 

Sędziował p. Krukowski. Widz.ów Z . ~ f mi na to j,ednak zckuje się iest on już cizi W rJngu sędziował P· Kordasz z Lo-
t'ySii\Ce. 1 , ~ • '° zbyt strury. • 
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Znana gwiazda filmowa, Klara Bow, 1 

Po zdobyciu swą pracą wielkiego ma
jątku opuszcza nazawsze ekran. 

is.XI 

o ml o d b . urzę o 

Objęcie urzędowania przez nowego nad burmistrza Londynu, sir Charles Col
letta, związane by!o z szer~gie.m tradycyjnych ur<>czystości. Na zdjęciu nowy 

nadburmistrz udaJe się do ra tus~ w swej złotej karecie. 

m. 

wi z a nmo 
pozuje do 

Ten piękny koń jest Jednym z gl(iw
nych ,.artystów" amerykańskiego iłlmu, 
rozgrywającego się w prer)acb zachodu 

owe zn cz I f rancu kl 

Francuski urząd pocztowy wydaje Zdjęcie przedstawia szczęśliwego 
pOSiadacza losu francuskiej loterii pań
stwowej, Bonhoure, wraz z żoną i 12- ! 
letnim synem, który wygrał główną l 
premję w wysokości 5 miljonów fran-1 . 

ków· . W bistor ~mym klas.zt<ł'r~ w Citeaux (Francja), który był dawnie więzi-e-

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l!llllllllll!lllllll!llllllllllllll!lllllllllllllllll niem, mnisi zabrali si!; do pracy na ~r!~zt~~a~djęciu wzorowo urządzona obora 

nowe znaczki p<>cztowe. Znaczek 75-
, centimowy przedstawia tamordowane
go prezydenta Doumera, 30-centimowy 
_.::. zmarłego preinlera Brianda· 

Jllllllllllllllllllllllllfll!llllill!ll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllU 

Codzienna nowelka ,,Expressu" wiecznie młoda i pięl<•·ą. fo 'k wów.:zas. pdkiofć. Znów przypamnia:ł sobie clio-
- Teraz była 1aJ~1iejszd., ~lub•.: ć ładniej- cinki przyjaciół. 

Toll-z1non „g&„n a ~za. . I Nagile wpad!ła mu dio głowy. Nie „ -~ m . Wkrótce lob •.:;zył j ;, na peronie. Zro z.dając sobie sprawy poco to robi o-
Dz.iiało siię w jedinej z nawięlmiej- ma.n powędrował do szuflady, do iitmych I ~iło mu się I r:;:_i: mni~ na duszy. Czul, strożn.ie pociągnął •zJa korek. Cz~rny 

szyich miiejs·cowości pod Budaip.eszbem. pamiątek. ze kocha. wciaż S\'1ą .~o:i~ lrorek z tajemniczemi literami wyjął się 
Odlbywa.ili swą pod:róż poślubną. - Czasem tylgo gdy rozmawia.li o pod- Lecz, .czy t:ylk? .onr bardzo łatwo. 

Pirzed le?.iaJI11ką s1edziała sfa,ra c)'lg3.ltl.ika. róży poślubnej - wyjmowa1i flaszecz· A moze taokze 11 umm. Wztął •dlo ręki tajemnriczą niitlkę i scho 
- MiiLi państwo . .. Oboje jes•teśde I kę, ;pokazywali ma.jomym, śmfa.li się z Przyipomniało mu się co mówili je- wał ją do szuf.la:dy. Z koszy1ka z przy, 

m.ł:o.dzi. Żyoiie całe przed wa,mi. Kiupdie niej. Poczem tali,zman cy.ga.niki o·dlkła- go znajomi, gdy wracał z podróży. - borami do szyda, !który stal obok wy
fa:lfamain. Ta biała ni>tlka zcz,erniieje, gdy dano z powrotem do sz.ufiady i.„ zapo· Przypomniały mu się ich drwiące spoj jął !kawałek czamej tllD~ki, włoż'Ylł ją do 
jeclirno z wa,s praeSitain~e być wierne. Ko- rrmiano o nim. rzenia, ironiczne uśmieszki. szk<la:neg·o ipuzderika, zamknąl lko$lrem 
szibuje parę gro.szy. KuJ>,de p.aństwo.Gdy Z roku na roik i.nteriesy co.ra1z bar· Nie, nie, co za głupie przypuszcze· i odłożył na stare miei'Sce. 
będziecie sob~e wi1eirni, ni~1ka za.wsze ddej pochłaniały męża i zmuszały g<> do 

1 

nie! I cale podejrzenie rozwiało się Poszedł do .bilwra. 
:pozos.ta1rui1e białą.„ odlbywani:a długich podróży. w chwili, gdy ujrzał ją na dworcu, gdy Przez cały dzień n1ie mógł się poz-

Młoda para wybuchnęła śmiiechem. Pewnego razu gdy wrócid: z podróży wyciągała ku niemu ramiona. być iiaJkiegoś dziwnego ucz,u:cia, które 
Cyiganlka trzymała w rękach s:z.kila- do domu, · zajrzał ositrożnie do szuflady, I Lecz następneg0 dnia. gdy poszła na rn!ll owładlnęło. I p~s·t~~o~it wkońcu 

ną, zwytkłą flaisze.c:z.kę z cz.erwonym kor o-bejrzał sztklany talizma111 i odło·żył go tenisa, podejrzenie wróciło. wiec~orem znów zam1emc mbkę czarną 
ki.em, na kitórym było kilka taje·nu1i- zawsityidzony. Z kim się umówiła? Dlaczego tak na biak . . . 
ozych 11iter. Pod sztkłem ldała bi.ała Przedsiębiorstwo jego roz:szeriza:ło długo stroiła się przed lustrem? Ależ ~racaląc do. domu sly~zał, Jaik zo-
n~tlka. się, podróże Sltawały się coraz częstsze na partję tenisa, nie trzeba się wcale na ~e~o iro~mamała ze sh.llzą,cą. . 

- Czy w11e1rzysz w to -- zaipyfał on . . i dłuższe. stroić. · . ~pies~IJJle przeszedt p11zez lmchmę 
- Be.zwz1ględaltlie n·iie - od!parła ooa. Pew.nego razu, po dłuższej nieobec- Ckhutko zbliżył się do szufladki i dlo iPOk?JIU. . • 
- Jedna1k chcę ilmp1ić tein talizman. ności, wracał do domu. · ostrożnie · wziął nitkę do ręki: Nitlka by- WyJął blat~ ~ntkę z portf~Jiu, otwo-

Biała ni~lka, jako znak wdie.czniei wiemo- Z okna wagonu, którym jechał zo- fa biała! rzył szuflaidę 1 suę.gnąt P? ta1hzma•n. . 
ści, czy to nie miła paimiątka z podróży baczył na jakiejś stacji starą ~vgankę z Naturalnie .. · taka nitka jest zawsze Lecz nagle cofnął s~ę . i;rwałtowme. 
poś1uhneó? dzieckiem. biała· Czyż może zmienić kolor. Co za R~ce opadły mu bez:sailillae .. ._ 

Po powrocie do swej Oficzymy, do Dawny obrn z Wt}gier stan<d przed głupstwo. Niitlka w puzderku była„. bmła! 
oodlziitennego szarego życia, mały taHz- jago oczyma Wspornni~ł SW<\ żonc;, I Znów · różne myśli zaczęły go nie- Tłum. D. 

Pre n U me rata: Z kosztami orzesvlki 1>ocztowei zl. Il n. SO mleslcc:znie . . 

' ' 

Ogłoszenia: W tek~~le so zr. za .wiersz !l:liiimetrowy (na stronie 4 sz1>alty)1 
nekroloz1 40 n. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 2"t'OSZJ, 

n·aimnieisze zl. 1.50. Poszukiwanie oraey: za si owe 10 noszy, najmniejsze zl. 1.20. 

ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pilarska 4. Telefony: 16ii.OO 171-50; (Oddział dla całej ·Malopolski). Ekspozytu,ry krak~wlskiego oddziału: l ARNóW, pl. Kości :i szki L. ~; NOWY f ACZ, 
ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, ul. Zamkowa L. 4; KATO\\ilCE, · Administracia · ul Piastowa. 9. tel. 7-17. Redakc!a, Pl. Wolności 5. tel. 24-12; SOSNOWIEC ul. 3-go Maia 28· 
BfDZIN, ul. Małachowskiego· i; DABROWA GÓRNICZA. ul. 3-go Maja Nr 4: ZAKOPANE, Krupowski. dom p. W Krzeptowskiego; GDYNIA, ul. 10-go Lutego, tel 1 i-69: czĘsro: 
CHOWA_. . Al. Panny Marii Nr. ,ąl. tel. 4,-48; KAL.ISZ. ul. ir:ih Nr .. 14; LUBLIN~ ul. Koli i:it.a}a 5„ ~el. 3-4ą (Qddzial · dla województw: lubelskiego. wołyń sk i e go. POlesk;egn 1 ziemi 
radornsk1ei). Bkspozytury lubelsk1ego oddz1alu: Rad om, ul. Żeromskrego 30. · Równe. ul 3-go Ma ~ a 285 1 Brześć n. B .. ul. 3_go Maja 50; KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr . 39 
te•l. 171; SKARŻYSKO, ul. Iłżecka Nr. 16, tel. 40; PIOTRKÓW TRYBUNALSKI. ul. Garncarska 3; WLOCLAWEI(, Kościuszki Nr 5; TOMASZÓW MAZOWIECKI ul. Polna Nr ll. 

tel 1~8: . WIJ.,NO. ulica Jagiellońs)<a Nr. 8, tel. 15-54; KRYNICA, ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. • · ' 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobel niak, Łódź, Piotrkowska 49. 




